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We Lwowie Niedziela dnia 28. Listopada 1897 r. 


Rok XXX. 


Przedp'ata wynosi we Lwowie: 


fwcznie 15 zł — półrocznie © zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięczuie 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiein, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie f zł 


miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Biuro 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


plac Mlarja. ki 


DZIENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie S. rano. 


We Wiednin: pp. Haasenstein & Vogler, 


Ogłoszenia przyjmnją we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 


jacki L 6 i 7 i Binro gałe nn die Ludwika 
Pietna, ulica Karola Ludwika L 9. 
ź (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosee i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna 


komunikaty po kronice za jeden wiersz 0 ct. 


Prywatne korespondencje IQ i nekrologja 30 centów od 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia R", centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po L ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Górą ludy słowiańskie! 
Lwów 27. listopada. 

Wczorai stała się więc w wiedeńskim par- 
lamencie rzecz, która po wsze czasy zostanie na 
kartach historji parlamentaryzmu europejskiego 
smutnym, upokarzającym dokumentem neura- 
stenji politycznej... Prezydjum izby ujrzało się 
wprost zmuszone, zastosować do garstki bez- 
wstydnych awanturników uchwalone dzień przed- 
tem represalia i oto oddział straży policyjnej 
„robil porządek* w izbie poselskiej, jak gdyby 
to była szynkownia obskurna. w której powara 
szynkarza i muszkularne raniona jego parob- 
ków nie są w stanie zapobiedz krwawym eks- 
cesom. Niepodnbna już było srożej skompromi- 
tować majestatu idei reprezentacyjnej i — co- 
kolwiek jeszcze równie, lub bardziej nawet 
skandalicznego od niespodzianek dotychczaso- 
wych wymyślą szenererowcy do spółki z socja- 
l stami, wszystko to będzie jeno blade, drobno- 
strowe i nudne wobec zdarzeń wczorajszych. 
Silne bowiem, a sztuczne efekty, działają co 
prawda plorunująco nieraz. lecz tylko po raz 
Pierwszy, Powtórzone — stają się monotonne i nie 
wywnołnią ani połowy zamierzonego wreżenia. Nie 
Uwodzimy się przeto optymizmem, ryzykując 
twierdzenie, iż dzień wczorajszy był pono 
punktem zwrotnym w skandalach, przez ob- 
strukrję wyprawianych. Nie chcemy przez to 
powiedzieć, jakoby odtąd ona broń złożyła i 
przeszła do roli przyzwoitej, poważnej opozycji 
parlamentarnej, ale, że dalsze jej wybryki, — 
o ile znajdzie się w jej gronie kilku jeszcze 
śmiałków, zazdroszczących herostratowej sławy 
takim bohaterom skandalu jak  Scbonerer, 
Wolf, Daszyński, Berner itd. — nie będą miały 
cechy nowości i oryginalności, nie będą wstrzą- 

y opinją publiczną i wydzierały okrzyków fal- 
Szywego oburzenia z piersi obłudników... 

W ciężkich słabościach, gdzie choremu grozi 
nagła utrata życia, medycyna dzisiejsza aplikuje 
ze skutkiem pożądanym tak silne trucizny, jak 
arszenik lub strychnina. Analopicznym środ- 
kiem była onegdajsza uchwsła izby i zastoso- 
wanie jej zaraz nazajutrz... Zapatrywania nasze 
w. tej mierze wylaszczyliśmy wczoraj na tem 
miejscu, to też zbytecznem rozwodzić się ponownie 
na ten temat. Akcentujemy jedynie, iż jak da- 
lece potrzebny, wprost konieczny był tak ostry 
środek, dowodem tego właśnie zajścia wczorajsze. 

Zastanówmy się teraz spokojnie nad wy- 
padkami dni ostatnich i zapytajmy, co właści- 
wie powoduje tych kilku czy kilkunastu pruso- 
filów do takich orgij, do takich bezeceństw? 
Boć przecież niepodobna przypuścić. aby się 
mialo do czynienia z warjatami w dosłownem 
tego wyrazu znaczeniu, lecz że ci ludzie postę- 
pują przecież z całą świadomością wedle z góry 
ułożonego planu i dążą do jakiegoś celu. Że 
plecy swego postępowania, jeżeli nie w szcze- 
gólach, to bodaj w ogóliych zarysach ułożyły 
sobie stronnictwa obstrukcyjne, to nie ulega 
żadnej kwestji. Wątp'ć można natomiast, czy 
taktyka garstki pburów. posuwaiących się do 
ekstrawagancyj karczemnych, znajduje pochwałę 
i aprobatę wśród calej opozycji. Najlepszym 
tego dowodem, iż wśród wszystkich doty: heza- 
sowych zajść, zawsze jedne i te same figurują 
nazwiska ekscedentów, 

Inna rzecz z celem. Ten jest niezawodnie 


dla calej opozycji jeden! Oto Niemcy czuja, żə | 


POGADANKA. 


(Gniewam Się na p. Rutowskiego — On jest 
winą obstrukcji, — Straszny telegram. — Mój 
praestrach. — Uspokajam się. — List mojego 
Bylfa. — Jeno obj śnienia. — Zabawki parla- 
mentart=. — Wsgajemie grzeczn ści. -— Jaki to 
był sapach? — Przygoda korespondenta. — 

Uczczenie socjalistów. — Półksiężyce). 

: Niech tego panu Rutowskiemu Pan Bóg 
nie pamięta, że przez niego padłem w tym ty- 
godniu ofiarą obstrukcji. Proszę jednak nie brać 
tego wyrazu w tem znaczeniu, jakobym miał 
się zaprządz z jego inicjatywy do rydwanu 
wspólnego z panami Schoenererem,  Wolfem, 
Daszyńskim, radykałami i innymi tego rodzaju 
tworami parlamentu austrjackiego, ale mimo 
to przecież padlem ofiarą obstrużcji; panu Ru- 
towskiemu tedy - mam podziękować, za 
to, co się stało. 

A jak się stało — opowiem: 

Zdəwna już słysząc... Bogdajże cię... zda- 
wało mi się, że mam „Powrót taty* deklamo- 
wać. Zdawna więc mam Zwyczaj w wol- 
nyeh od zajęcia chwilach karmić nieznośnego 
robaka kilku haustami gamorynusowego plynu 
u Naftuły. Siedzę sobie więc we Środę wie- 
czorem, słuchając z zaięciem (w braku lepszego 
tematu), jak mój „tischkamerad* urzędnik ciska 
pioruny na pana Badeniego za zwlekanie z re- 
gulacją płac — gdy nagle staje przedemną wy- 
więdly polityk z sąsiedniego stołu i kiedy wlaśnie 
pociągnąłem z rozkoszą świeży haust „okoci- 
mera“ (jestem zdeklarowanym antagonistą lwo- 
wskiego „ringu* browarnianego) kładzie m: 
przed oczy zadrukowaną kartkę bibvly i mil- 
cząco stawia palec na siarczysty jej tytuł: 
„Walka na noże*. — Rozumie się. że po tym 
wstępie ów haust piwa nie poszedł we właści- 
we miejsce, to jest do żołądka, lecz zatrzymał 
się w połowie krtani; a gdy oko me zackęło 
prsobiagal dalsze ohtepaoiei lclogramu organa 
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usuwa się im grunt pod nogami i wyrywa się 
z rąk hegemonja w pańsiwie, że nadchodzi 
z dziejową koniecznością era nowa, w której 
oni nie będą już mogli tuczyć się pracą i mie- 
niem słowiańskich ludów. Więc z zapamiętało- 
ścią brygantów. broniących swego życia i lu- 
pów, walczą dzisiaj Niemcy austrjaccy i dlatego 
niema dla nich ani tak nikczemnego, ani tak 
gwałtownego środka wśród tych zapasów, któ- 
rych się nie imali rozpaczliwie. 

Mamy tedy przed oczyma in optima forma 
jednę fazę zażartej walki Niemców ze Słowia- 
nami, jak ona od tysiąca lat pomiędzy tymi 
dwoma narodami się toczy, po czyjej zaś stro- 
nie muszą stać dzisiaj sympatje narodu pol- 
skiego, komu życzyć musimy zwycięstwa — 
o tem chyba i wspominać nie potrzeba! Zła- 
manie przewagi niemieckiej w Austrii, do któ- 
rego z elementarną siłą zmierza sam instynkt i 
polityczny i życiowy ludów nie-niemieckich, — 
tę Austrję składających — oto właściwa cha- 
rakterystyka walk strasznych, których parlament 
widownią jest teraz. 

Chwili równie sposobnej, okoliczności równie 
sprzyjających ludom słowiańskim nie było do 
tej pory ani razu w całej epoce konstytucyjnej! 
Nie dziwne przeto, iż z zapartym oddechem jak 
na bój Horacjuszów z Kuracjuszami, spoglądają 
dzisiaj z obu stron na zapasy, których terenem 
parlament, że takie rozgorączkowanie powsze- 
chne ogarnęło społeczeństwa. 

Stoimy zaprawdę w przededniu wielkich 
wypadków i zmian niebotycznych, które być 
może zadecydują o całym kierunku naszej 
egzystencji politycznej i narodowej w tej dziel- 
nicy. Austrja słowiańska, z ustrojem federali- 
stycznym — to już dzisiaj nie upiór z przed 
lat 30, którym hegemoni centralistyczni Europę 
i dynastję straszyli, ale jedyny port bezpieczeń- 
stwa dla austrjackiej idei państwo- 
wej, którą Niemcy dla celów samolubnych 
coraz haniebniej poniewieraią, coraz gwalto- 
wniej kompromitują w oczach całego świata. 
Czyż to istotnie nie nemezys dziejowa, że wła- 
śnie Polacy odgrywają w tej wielkiej ewolu- 
cji tak wybitną, kierującą rolę? — Tej też roli 
wyłącznie temu przypisywać trzeba ową wście= 
kłość, którą dyszy konający w Austrji germa- 
nizm na samo wspomnienie polskiego nazwiska. 


Ustawodawcze uregulowanie ohowiązku 
obsadzania dróg drzewami, 


Przed dwoma laty domagala się sejmowa 
komisja drogowa, aby sprawa obsadzenia dróg 
drzewami znalazła racjonalne i stanowcze za- 
latwienie w kierunku nietylko obostrzenia ale i 
zasadniczej zmiany dotychczasowych postano- 
wień. Wydział krajowy w odpowiedzi na to 
podniósł w swem sprawozdaniu, przedłożonem 
sejmowi na ostatniej sesji, iż sprawy obsa- 
dzania dróg drzewami nie spuszcza z oczu i że 
zamierza przedłożyć sejmowi projekt usławy o 
policji drogowej, kiórym objęte będa również 
przepisy o obsadzen u dróg d:zewami. Wydział 
krajowy zaznaczył jednakowoż, że przygoto- 
wanie tega projektu musi poprzedzić ściłe zba- 
danie skutków wydanego w r. 1892 przez wy- 
dział krajowy w porozumieniu z namiwstnictweni 
zesiawienia przepisów o policji drogewcj wraz 
z instrukcją wykonawczą, i że potrzeba jeszcze 
wiele czasu, a?eby o tych skutkach mo*na do- 


obslugiwanego przez pana Rutowskiego, gdy 
niby młotem poczęły w mózgownircę moją walić 
„latające w powietrzu fotele ministerjalne*, gdy 
przed oczyma wyobraźni nagle rozbujałej stanął 
pan Brzeznowsky z rozpłatanym przez straszny nóż 
Pferschego brzuchem, gdy wśród dymu tyto- 
niowego napełniającego restaurację poczciwego 
Naftuły „wyczułem* specjalnym dziennikarskim 
węchem „zapach rewolucji w powietrzu“, któ- 
rym się kończył telegram pana Rutowskiego — 
niech was to nie dziwi, że tyle wzruszeń nagle 
musiało wywołać w moim organizmie obstruk- 
cję, na usunięcie której żadna zmiana regula- 
minu nie poradzi. 

Jak zbrodzień p! odczytaniu okropności 
drukowanych, umykam od niedopitego kufelka, 
przemykam się bocznemi ulicami do domu. 
w każdym wozie, stojącym na drodze, widzę 
barykadę, kady stojący na posterunku po- 
licjant przemienia się w moich oczach w kom- 
panię wojska uzbrojonego w zabójcze manli- 
chery i nadsłuchuję, czy lada chwila nie usłyszę 
złowregich trzy po trzy strzałów alarmowych z 
cytadeli. Ale im więcej otrzeźwia mnie wiejący 
mroźno boreasz, tem bardziej ostyga moja wyo- 
braźnia. Kiedy w dodatku na rogu odludnej 
wieczorem ulicy spostrzegłem wtulonego w spo- 
kojny kącik, drzemiącego na poły, policjanta, 
śniącego prawdopodobnie o pomnożeniu kiedyś 
rtraży policyjnej we Lwowie i o poczciwych, 
lojalnych wielce, lwowskich złodziejach, którym 
oj et nimi czasy Kieszkowscy, Leszczyńscy it. p. 
olbrzymią robią konkurencję, znikać poczęły 
aj. obawy przed rewolucją, i otuliwszy się 
w domu kołdrą, zasnąłem smacznie... 

Nazajutrz znalazłem „okropności* znacznie 
zmodyfikowane, a'e swoją drogą dziękowalem 
Bogu, że nigdy nie kandydowałem na posła 
z kurji piątej. Tymczasem mój specjalny spra- 
wozdawca na'!esłał mi bliższe szczególy o zaj- 
ściach w parlamencie wiedeńskim, które mnie 
takiego strachu nabawiły. je chcę streszczać 
jego bazgraniny, lecz podzielę się z wami ory- 
gale, Wybaczcie mu, lo sią nieco a praw 


kladne powziąć wyobrażenie, zwłaszcza, że po- 
niesione przepisy dawniej istniejące dopiero po 
ich zestawieniu w 1892 r. zaczęły istotnie wcho- 
dzić w życie i że przeto obecnie reprezentacje 
powiatowe nie mogłyby dokładnie i wszech- 
stronnie ocenić odnośnej reformy na podstawie 
własnego doświadczenia. 

Komisja drogowa, uznając słuszność uwag 
wydziału krajowego, a z drugiej strony chcąc 
uregulowanie obowiazku obsadzania dróg drze- 
wami szybciej donrowadzić do skutku, zapro- 
ponowała na ostatniej sesji sejmowi do uchwały 
wniosek polecenia wydziałowi krajowemu, aby 
wypracował projekt ustawy o obsadzeniu dróg 
drzewami. Sprawozdanie komisji nie weszło na 
porządek dzienny i dla tego wniosek ów nie 
został przez sejm uchwalony. 

Wydział krajowy mimo to zajął się zbie- 
raniem dat, odnoszących się do tej sprawy, 
przepisów obowiązujących w innych krajach 
koronnych. Nadło odniósł się do ministerstw 
spraw wewnętrznych w Monachium, Stutgardzie 
i Karlsruhe o udzielenie dotyczących prawnych 
postanowień i administracyjnych przepisów, obo- 
wiązujących w tych państwach. Bliższe rozpa- 
trzenie i opracowanie materjałów może nastą- 
pić dopiero po nadejściu wszystkich żądanych 
przepisów. 

Wydział krajowy uznał jednakowoż już 
dziś, iż nie jest wskazanem wydawanie osobnej 
usławy w sprawie obsadzania dróg drzewami 
zwłaszcza, że i w innych krajach koronnnych, 
w ktorych obowiązek obsadzania dróg drzewami 
został ustawodawczo uregulewany, postano- 
wienia odnośne objęte zostały bądź ustawą dro- 
gową, bądź też ustawą o policji drogowej. Wy- 
dział krajowy przypuszcza zresztą, że zanim 
zebrany i uporządkowany zostanie cały po- 
trzebny materjał w sprawie obsadzania dróg 
drzewami, przygotowany zostanie równocześnie 
projekt ustawy o policji drogowej, którym ob- 
jete zostaną także przepisy o obsadzaniu dróg 
drzewami. 


Odezwa do narodu polskiego. 


Gimnazjum polskie w Cieszynie pozostanie 
na wieczne czasy świetnym i chlubnym po- 
mnikiem dla narodu polskiego. — Bo naród 
połski składał ofiary w polskich ziemiach i w 
rozprószeniu swojem na całej kuli ziemskiej, 
a ztego grosza krwawo zapracowanego wzniósł 
zię ten zakład, z którego ma się rozszerzać 
oświata i wiedza pomiędzy ludem polskim na 
Szląsku. Nam zaś pozostała powierzoną piecza 
i opieka nad tym zakładem, aby kwitł i jak 
najlepsze wydał owoce. 

Teraz po dwulelniem istnieniu tego za- 
kladu możemy chlubne wydać o nim świade- 
ctwo. Młodzież uczęszczająca do tych szkół, 
wzorowo się sprawuje, odznacza się zdolno- 
ściami i pilnością, a jei postępy w naukach 
są znakomite. Miło patrzeć na te dziatki, z 
jaką chęcią garną się do nauki, z jaką wy- 
trwałością pracują. 

Atoli wrogowie nasi, widząc ten piękny 
rozwój ludu naszego, podwoili swoje usiłowa- 
nia i wyciągają barbarzyńską rękę, aby zni- 
szczyć ten cichy i spokoiny przybytek nauki 
i wiedzy i zniweczyć wszelką pracę, nim jeszcze 
przyniesie plony. Nie mogąc zwalczyć tej 
szkoły w otwartym boju, starają się do- 
konać d/ieła zniszczenia przez stawianie naj- 


mija, ale to już ta-a jego natura. Zresztą, 
dlaczego on ma być gorszy od swych kolegów 
po piórze, piastujących nawet posady, czy sta- 
nowiska komisarzy parlamentarnych? A więc:... 

„Kochany Jasieńczyku! -- Żałuję mocno, 
że nie posiadam pióra Homera (biedak, sądzi, 
że Homer wiedział, co to pióro! — przyp. Ja- 
sieńczyka), abym ci mógł w ernie donieść o tem, 
o czem się u was tak alarmująco rozpisali. 
Przedewsz: stkiem zaklinam cię, ażebyś ni słowa 
nie wierzył korespondentem pism lwowskich. 
Przesadzają niemiłosiernie, wierz mi, a posłuchaj 
zresztą, jak było. Wiesz. że zasługuję na wiarę. 

Otóż, widzisz kochanie, co do środowej, 
jak wy nazywacie — bójki — to rzecz się tak 
miała : 

Kiedy pan Abrahamowicz zamyślał otwo- 
rzyć posiedzenie, i w tym celu ujął w rętę 
dzwonek, pan Wolf (jak ci wiadomo, wielki 
miłośnik muzyki przyszłości) wygwizdywał sobie 
pod trybuną najniewinniej w świecie jakąś 
aryjkę z baletu „Glockenspiel“ i właśnie chciał 
spróbować, jak też ta aryjka przy akompanja- 
mencie dzwonka się wyda. Slyszał taką dzwon- 
kową produkcję, wykonywaną przez klownów 
w cyrku, a nie chcąc fatygować p. Abrahamo- 
wicza podawaniem mu dzwoniącego instrumentu, 
wstąpił na trybunę pre”ydjalną, aby sobie go 
samemu wziąć. — Poseł Potoczek, przec uwszy 
zamiar Wolfa, a znany z grzecznych manier, 
chciał go wyręczyć i pośredniczyć w podaniu 
dzwonka (tymczasem pan Abrahamowicz posko- 
czył spesznie ku drzwiom poszukać innego). 
Przy tej sposobności podali sobie dłonie w znak 
przyjaźni, przyczem p. Potoczek tak kordjalnie 
uścisnął rękę muzyk'inego posla, że ten nie 
chcąc już kontynuować zaczętej produkcji, prze- 
pelniony radością z serdeczności p. Potoczka, 
aż po trzy schody skakał z trybuny, udając się 
na swe miejsce, na lawę poselską. 

Mniej więcej równocześnie znany z arty- 
stycznego smaku pan Schönerer stał tuż przy 
fotelu zministecjalnym, a przyglądając się jego 
stelarshiej | anycorshiej robocie, ujął ge W 


EE fpQMA m_n a EEEE 


rozmaitszych przeszkód, mianowicie zaś w o- 
statnim czasie używali wszelkich środków, aby 
prawo publiczności temu zakładowi zostało 
odmówione, spodziewając się, że w taki sposób 
tsiągną swoje wrogie dla nas zamiary i od- 
biorą rodzicom odwagę i ochotę posyłać tam 
swoje dziatki. 

Mimo tych przelicznych przeszkód otrzy- 
maliśmy nareszcie prawo publiczności dla na- 
szego zakładu, wskutek czego świadectwa, przez 
nasze gimnazjum wystawione, mają taką wa- 
żność, jak świadectwa szkół państwowych pu- 
blicznych. Dlatego też nie upadamy na duchu i 
oświadczamy, że będziemy strzedz i bronie tego 
zakładu aż do ostatniego tchu; a chyba gwalt 
brutalny mógłby nam wydrzeć i zniszczyć ten 
skarb drogocenny. 

Jednakże uzyskane prawo publiczności ma- 
terjalnej dla nas nie niesie pomocy, bo jak do- 
tąd, tak i nadal sami utrzymywać musimy tę 
naszą polską szkołę, a pomijając, że bieżące 
wydatki z pomnażaniem klas rok w rok się 
mnożą, okazuje się konieczna, nieodzowna i na- 
gląca potrzeba wzniesienia gmachu szkolnego, 
któryby odpowiadał zupełnie celom i potrzebom 
szkolnym i godny był stać się ogniskiem n'uki 
i oświaty dla lndu polskiego na Szląsku. W na- 
szych stosunkach gmach taki kosztować będzie 
około 130000 zł., podczas gdy cały fundusz, 
zebrany na utrzymanie naszego gj mnazjum, wy- 
nosi obecnie niespelna 100. zł. 

Gmach, na te cele obecnie wynajęty, pr - 
mieścić możs zaledwie niższe gimnazjum, tak, 
iż we wrześniu 1899 roku, kiedy otwarta ma 
być piąta klasa. miejsca w dotychczasowym bu- 
dynku prawdopodobnie już nie „będzie. Oprócz 
tego inne wielkie czekają nas jeszcze zadania. 

Aby dla szkół ludowych polskich wycho- 
wać dobrych nauczycieli, trzeba nam konie- 
cznie polskiego seminarjum nauczycielskiego. 

Nadto zamierzamy założyć w najkrótszym 
czasie ochronkę dla dziatek polskich w Cieszy- 
nie, która wielkiem dobrodziejstwem będzie dla 
rodziców polskich. 


Wszystkie te zadania wymagają wielkich 
środków, których my sami zebrać nie potra- 
fimy, bo lud nasz rolniczy w obecnych dla rol- 
nictwa tak ciężkich czasach nie wielkie może 
przynosić ofiary, stanu średniego zaś i bogaczy 
niestety nie mamy. Dla tego odzywamy się do 
wszystkich rodaków, przychylnych dla braci, 
mieszkających na kresach polskości, aby nas 
nie opuszczali w tem trudnem dla nas położe- 
niu, aby wspierali nas, aż się choć trochę pod- 
niesiemy, aż przetrwamy czas próby i nastaną 
dla nas czasy szczęśliwsze. My zaś dołożymy 
wszelkich starań, aby te ofiary stały się funda- 
mentem. na którym zbudowana będzie lepsza 
przyszłość polskiego ludu na Szląsku. 

W Cieszyn e, dnia 25, listopada 1897. 

Zarząd „Macierzy szkolnej* dla Księstwa 
Cieszyńskiego : 

Ks. Msgr. Ignacy Świrży, prezes. Dr. Jan 
Michejda, zastępca prezesa. Ks. Józef Londain, 
sekretarz i kasjer. Dr. Michał Danielak. Ks. 
Piotr Moroń. Ks. Jós f Karowski. Ks. Jan 
Budny. Adam Sikora, Dr. August Sokołowski, 
Ks. Tomasz Dudek. Dr. Juljan Kreisel. Leon 
Bielecki. Jan Olssar, Jan Skudrzyk, Jan Prze- 
wośnik. 


dłonie i lekko podniósł w górę, aby go lepiej 
obejrzeć. ~ 

Nie potrzebuję ci dodawać, kochany Jasień- 
czyku, że w tej chwili nikt z ministrów na 
tym fotelu nie siedział, był więc opróżniony i ta 
właśnie okoliczność była powodem. że jak „Sro- 
ka w gnat* miał weń utkwione oko pan Ruto- 
wski, którv, jak ci wiadomo, ma szczególną pre- 
dvlekcję do opróżnionych foteli ministerjalnych. 
Czy podejrzywał w tej chwili Schónerera, że 
chce wynieść fotel ze sali i pozbawić go wi- 
doku tyle upragnionego i pożądanego mebla, 
czy nie chcąc dopuścić, ze względów wyższej 
polityki, aby fotel ministerjalny znajdował się 
w ręku Schónerera, na teraz jego politycznego 
przeciwnika, — dość, że wstal z miejsca i 
stanął przy panu Schónererze | także uchwycił 
za fotel, chcąc go... postawić na dawne miejsce. 
Nie obeszło się przy tej sposobności bez malej 
przymówki, ale koniec końcem nie przyszło do 
żadnej większej awantury, tembardziej, że u- 
waga izby zwróconą została w inną stronę, 
gdzie posłowie Pfersche i Brzeznowsky świad- 
czyli sobie drugą grzeczność, którą wasi ko- 
respondenci przedstawili jako straszną walkę 
na noże. 

Pan Brzeznowsky, pragnąc wyręczyć prezy- 
denta, który poszedł po drugi dzwonek, zastu- 
kal ołówkiem w pulpit, na znak, Żeby się w sali 
uciszono; zrobił to jednak tak niezręcznie, że 
złamał bardzo ladnie zatemperowany ołówek. 
Spostrzegl to pan Pfersche i jako człek uprzej- 
my, wyjął z kieszeni scyzoryk, otworzył go 
i z gracją podał panu Brzeznowsky'emu. 

Oto wszystko — i dziwię się tylko panu Ru- 
towskien u, zkąd się w jego wyobrrźni wylęgła 
mara rewolucji, pachnąca w powietrzu. 

Prawda. że się chwilę z Schónererem sza- 
motał o ciężki fotel ministerjalny, prawda, że 
po tem dość krótkiem natężeniu pan Schoene- 
rer wybiegł pospiesznie na korytarz i zderzył 
się nawet z p. Potoczkiem, ale, jak  naoczni 
świadkowie atwierdzają, weń, jaką po sobie 
połostawii, nie przyporpinkla niesom rewolucji 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław Schmitt. 


W sprawie hiskupa Simena. 


Deportacja ks. biskupa Simona, zesłanego 
na przymusowy pobyt do Odessy, nastąpiła, 
jak już donosiliśmy, 15. listopada. W dniu 16. 
listopada ks. Simon przejeżdżał na oznsczone 
miejsce przez Wilno. a dnia 17. t. m. przybył 
do Odessy. Podróż całą odbył w wagonie I. klasy. 
Podaliśmy już powód depoitacii ks. Simona, 
obecnie podajemy bliższe szczegóły, sprawy tej 
dotyczące. 

Ale przedewszystkiem dla dokładnego zro- 
zum enia i ocenienia tego zdarzenia cofnijmy 
się w przeszłość o całe 27 lat. Rząd rosyjski 
usiłowal wówczas wprowadzić język rosyiski do 
tak zw. nabożeństwa dodatkowego w kościołach 
katolickich na Litwie i Białorusi, i w ty- celu 
rozeslal duchowieństwa odpowiednie rytuały. 
Ogół duchowieństwa, pomimo energicznych 
środków przymusowych, rytuałów tych nie przy- 
ją}. Znalazło się tylko na Białorusi 17 aposta- 
tów, którzy, bądź to lakomiąc się na 600 rubli 
dodatkowej w takim razie pensji, bądź też w 
nadziei bezkarności za popełnione „rozmsite 
przestępstwa kryminalne, zastoscwali się do ży- 
czenia rządu. 

Na szczęście nie znajdowali oni tak latwo 
naśladowców, tak że w roku bieżącym bvło już 
takich księży tylko 11. Do liczby onych 11 ohy- 
dnych renegatów w biednej mińskiej diecezji 
należy osławiony dziekan b»rezvński, w powie- 
cie ihumeńskim, ks. Teofil Wojczyński, Polak 
czystej krwi, rodem z Królestwa z dijerezji 
płockiej poch-dzący. Wyemięrował na Białoruś 
i udał się pod opiekę gubernatora mińskiego. 
Ten mianował go dziekanem w Berezynie. 

Wojczyński po otrzymaniu pierwszego roz- 
porządzenia konsystorza z Petersburga z mie- 
siąca maja r. b.. w którem to rozporządzeniu 
oznajmił sufragan Simon, iż na zasadzie umo- 
wy rządu rosyjskiego ze stolicą apostolską. do- 
zwolone są w nabożeństwie dodatkowem tylko 
języki: łaciński, polski, niemiecki, litewski 
i łotyski, zapowiedział parafjanom publicznie 
z ambony, iż będzie używał w kościele tylko 
języka lacińskiego. Po drugiem rozporządzeniu 
konsystorza wydanem w czerwcu r. b., a ob- 
jaśniającem, że z tych pięciu powyższych ję- 
zyków ten ma być używany, do którego lu- 
dność miejscowa z dawnych czasów przywykła, 
Wojce”yński zapowiedział również z ambony, 
iż będzie śpiewał po polsku. Gdy wszake wła- 
dza policyjna zaczęła spisywać protokóly ną 
księży śpiewających po polsku. Wojczyński 
przestraszony, aby mu nie cofnięto 600 rubli 
dodatkowej rocz ej płacy, pobieranej na russy- 
fikację kościelną, wyszukał w parafji kilku 
pijaków, których namówił, aby się podpisali 
na podaniu, że po polsku nie rozumieją i z 

niem tem pojechał do gubernatora miń- 
skiego księcia Trubeckiego z zapytaniem, jak 
ma śpiewać? Gubernator, wobec rozporządze- 
nia konsystorza, imieniem cara ogłoszonego, 
dał Wojczyńskiemu odpowiedź  wymijającą. 
Wówczas dziekan berezyński po powrocie do 
domu przedstawił parafjanom, iż będzie tylko 
w takim razie śpiewał po polsku, jeżeli mu 
zapewnią od siebie rocznej płacy 600 rubli, 
to jest tyle, iłe mu płaci władza za używanie 
w kościele języka rosyjskiego. 

Propozycja ta wywołała wśród  parafjan 
oburzenie. Gdy więc Wojczyński przybył do 
kościoła i zapowiedział po raz czearty nową 


w naukowem i historycznem tego słowa zna- 
czeniu. 

Widzicie więc, jak was wasi korespondenci 
okłamują. Ale à propos korespondentów, wiesz, 
ten z Kurjera, biedak wyszedl najgorzej na tych 
wszystkich nieporozumieniach. Jakoś tak nieszczę- 
śliwie wmięszał się między kilku rozmawiają- 
cych między sobą posłów, że jeden z nich na- 
chyliwszy się, nie wiem z jakiego powodu, ude- 
rzył go kolanem przez nieostrożność w „sla- 
biznę*, aż nieboraczysko zemdlał z bolu, co wi- 
dząc ksiądz Pastor myślał, że biedny korespon- 
dent apopleksją został tknięty, a nie chcąc jako 
duchowny, ażeby w błędzie na tamten świat 
poszedł (wiesz przecie, że korespondent ten nie jest 
chrzczony), chciał go ochrzcić in articulo mortis. 
Chlusnął tedy na korespondenta karafkę zimnej 
wody, a że przy tej okazji i otaczającej dzien- 
nikarza grupie posłów nieco wilgotnego płynu 
się dostało, to chyba znowu nie tak straszne, 
A teraz ściskam cię i całuję — twój Sylf.* 

Pozostawiam memu ŚSylfowi wszelką odpo- 
wiedzialność za prawdziwe przedstawienie faktów, 
cieszę się bardzo, że mnie uspokoił, cieszę się 
również, że nasi posłowie socjalistyczni do ta- 
kich doszli zaszczytów i poważania w parla- 
mencie wiedeńskim (bo w kraju się na nich 
nie poznano), że ich aż na rękach noszą i niby 
w tryumfie wynoszą z izby poselskiej. 2e funkcje 
te pełnią na razie policjanci, jako wykonawcy 
woli wysokiej izby, to samego faktu nie zmie- 
nia, bo wazakże policjanci, to także „dzieci 
ludu. * 

Mój Boże! — jak to się czasy zmienły. — 
Przed dwoma wekami nasz Jan Sobieski od- 
pędzał od murów Wiednia dzieci półksiężyca, 
które groziły zagładą państwu austrjackiemu — 
a dziś półksiężyc ratować musi sytuację i 
robić porządek w parlamencie austrjackim ! 


Jasieńceyk. 


zmianę, że będzie śpiewał po rosyjsku, i wy- 
szedł ze mszą, lud oburzony ruszył się ku ol- 
tarzowi i złorzecząc, odprowadził znienawidzo- 
nego kapłana do plebanji. Występny dziekan 
lękając się, aby nie był poturbowany, podążył 
chwycić puszkę z Przenajświętszym Sakramen- 
tem, którą w ręku trzymając, uniknął tym spo- 
sobem smutniejszych następstw. Na wezwanie 
policji, aby oddano kłucze od kościoła, parafja- 
nie odesłali je arcybiskupowi Kozłowskiemu do 
Petersburga z prośbą błagalną o wstawienie 
się do rządu za uciśnionym ludem. 

Otóż tei: ksiądz Wojczyński miał się stać 
powodem deportacji biskupa Simona, którego 
oskarżono, że swoim pierwszym okólnikiem spo- 
wodował całe zajście w Berezynie, chociaż jest 
rzeczą jawną, iż biskup Ściśle zastosował się do 
układu między rządem rosyjskim a kurją rzymską. 
| pm ag M MĂ- 


KRONIKA. 


Lwów 28. listopada. 

W dniu dzisiejszym obchodzi naród polski 
rocznicę śmierci Adama Mickiewicza — a ob- 
chodzi ją z większą, niż zawsze, świetnością, 
pietyzmem i skupieniem ducha, ponieważ w przy- 
szlym roku przypada setna rodzina urodzin 
wieszcza. Wielkie imię Adama, które cd pół 
wieku przeszło jak gwiazda świeci na niebie 
polskiem, w ostatnich czasach stało się jeszcze 
wyraźniejszem duchowem ogniwem, łączącem 
wszystkie trzy zabory, a zwłaszcza zabór austrja- 
cki z rosyjskim. Sprawa wzniesienia pomnika 
Mickiewiczowi w stolicy Polski, Warszawie, 
zelektryzowała cały naród, który oddawna już 
pragnął złożyć królowi swojego ducha wido- 
my hołd tam, gdzie koncentruje się wszelka 
myśl polska, gdzie ani spisy kozackie ani głuchy 
ucisk Apuchtina i Hurki nie zdołał zdławić 
wielkiej idei samodzielnego życia narodowego. 
Rok bieżący, jako wigilja mickiewiczowskiego, 
jest rodzajem uwertury, płodnej w pomysły, 
mające na celu oddanie czci Mickiewiczowi. 
Prócz sprawy pomników, które prócz Krakowa 
posiadać będą także Warszawa, Lwów i inne 
miasta polskie, wchodzą tu w grę tanie wyda- 
wnictwa arcydzieł naszego wieszcza, koncerty, 
wieczorki i obchody popularne, przeznaczone 
dla wszystkich warstw spolecznych. Wielkiemu 
tytanowi lutni polskiej składa cały naród hołd, 
godny wieszcza i narodu. Tak, jak na innych 
polach, i na tem także dokomentujemy naszą 
żywotność, zarzucamy fałsz tym podłym kru- 
kom, których gardła chrypną już od krakania 
nam hymnów żałobnych i dajemy dowód, że 
mogliśmy paść wprawdzie, ale nie możemy — 
zniszczeć. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 28. listopada. 

Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 
panorama „Bem w Siedmiogrodzie. * 

W „Skale“ o godz. 5. popol. odczyt dr. W. 
Legeżyńskiego o „anatomji człowieka.“ 

W  „QGwieździe* wieczorek  Mickiewiczowski 
urządzony staraniem tow. terminatorów im. św. Sta- 
nisławn Kostki. 

W sali ochotniczej straży pożarnej „Sokół* 
Rynek l. 17 wieczorek muzyczno-deklamacyjny, po- 
łączony z przedstawieniem amatorskiem ku uczczeniu 
rocznicy powstania listopadowego. Początek o godz. 
7. wieczorem. 

W „Sokole* wieczorek listopadowy. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Kwiat miłości*, 
operetka Straussa ; wieczorem „Opowieści Hoffmana*, 


opera fantastyczna Offenbacha. 


Kalendarz. Niedziela (28.): Krescentego b. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 32, zachód o 
godzinie 4. minut 4. 

Zajścia w parlamencie stanowią obecnie naj- 
wybitniejszy temat dyskusji w naszem mieście. Na- 
wet zdecydowanych wrogów polityki wyprowadziły 
one ze zwykłej równagi i dotknęły rodzajem gorączki, 
zrozumiałej zupełnie, jeżeli się zważy, że przeżywa- 
my ważny historyczny moment w rozwoju we- 
wnętrznej polityki austrjackiej. Pismo nasze, chcąc 
dostarczyć czytelnikom jak najszybszej informacji o 
tem, co się rozgrywa na arenie parlamentarnej wy- 
daje od trzech dni wieczorem nadzwyczajne dodatki 
z telegramami. Administracja nasza jest o tej porze 
formalnie oblężona i już dawno nie zdarzyło się nam 
widzieć tak gorączkowego pochłaniania wiadomości 
z polityki, jak obecnie. 

„Kurjer Lwowski* [za zasłużone 
re Otrzymał od całej prasy polskiej za swoje 
prawdziwie ohydne stanowisko, zajęte wobec 
ostatnich zajść w parlamencie, mści się we wczoraj- 
szym numerze, rzucając się jak stary, zmanjerowany 
aktor z gatunku „kulisenreisserów* z patetycznym 
okrzykiem: „Bezczelni!*... Po polsku drukowany 
organ Wolfa i Schoenerera, ten zawodowy bandyta, 
rabujący cudzą cześć, emerytowany fagas socjalistów 
i moskalofilów, a teraz gorliwy adwokat prusaków 
austrjackich i żydowskich liberałów, to pismo, któ- 
rego cała egzystencja zasadza się na gwałceniu uczuć 
moralnych i narodowych — oburza się w imię mo- 
ralności i patrjotyzmu!!! Prasa lwowska „napadła* 
na Kurjera rzekomo za jego „dokładny opis scen 
w parlamencie bez fałszowania prawdy*. 
Bezczelność ! Znamy się na takiej bezstronności! Wszy- 
stkie relacje Kurjeraj byly tendencyjne w najwyższym 
stopniu — Wolf i jego banda wychodzą w ich 
świetle, jak bohaterowie, a cały ton, ożywiający 
telegramy radykalnego pisma, skierowany jest prze- 
ciw posłom polskim i czeskim. Kurjer robi się na- 
wet czułostkowy, ażeby tylko podnieść zamierzony 
efekt, mianowicia tam, gdzie opisuje, jak „lew* par- 
lamentarny Kronawetter zemdlał, jak pani Wolfowa 
płakała i jak galerja posyłała „grussy* obstrukcjoni- 
stom. Zresztą nietylko prasa, ale społeczeństwo pol- 
skie odniosło wrażenie, że Kurjer zrobił się jawnym 
poplecznikiem prusaków parlamentarnych. Oto grupa 
najpoważniejszych członków koła literackiego we 
Lwowie wyraziła pisemne Życzenie, ażeby wydsiał 
usunął to pismo a czytelmi. Jestto objaw wysoce 


e 


cięgi, któ- 


dodatni i zdrowy — szkoda tylko, że jak dotąd 
jeszcze niestety oderwany. W każdym innym kraju 
organ, występujący z tak bezprzykładną brutalnością 
i cyniczną odwagą przeciw interesom narodowym, 
otrzymałby doraźny wynik sprawiedliwości w formie 
daleko dotkliwszej, aniżeli głosy oburzenia w prasie. 
A! co do inwektyw Kurjera — te dawno już 
stracily zdolność obrażania. Hańbą jest raczej pochwała 
z ust tego pisma!... Kurjer atakuje specjalnie na- 
szego korespondenta wiedeńskiego p. Adolfa Inlen- 
dera, o którym z przekąsem mówi, że jest żydem. 
Ma to być grot, rycelowany w nasz sztandar antisi- 
mieki, ale grot — chybiony. Stanowisko nasze nie ma 
nic wspólnego z namiętnem zaślepieniem, wyklucza- 
jącem istnienie dzielnych, obywatelskim duchem 
przejętych, szlachetnych jednostek w łonie ogółu, 
którcgo szkodliwa działalność nie ulega wątpliwości. 
Kurjer wie o tem doskonale, Że rozmaite wy- 
chrzezone figury, zostające w bliskich z nim stosun- 
kach, wartością moralną nie sięgają do kolan p. 
Inlenderowi — i o tem mie potrzebujemy go za: 
pewniać. Zresztą powiedzieliśmy już: ci wolfowcy 
w polskiej skórze nie są wstanie ubliżyć nikomu! 

Organ Menelika po koncercie nieuctwa, jaki 
dawał od samego początku swojego istnienia, daje 
od pewnego czasu coraz gorliwiej koncert kopania 
dołków pod gabinetem hr. Badeniego z równocze- 
snem zachowaniem obłudnej, lisiej życzliwości. We 
wczorajszym numerze poseł Rutowski, ów wielki 
mistrz intryg izbowych i nieszczęsny aspirant do 
„latających“ foteli ministerjalnych, nakłamał telegra- 
ficznie arabskie awantury o rzekomem komendero- 
waniu policją przez... hr. Badeniego. Żadne z pism 
polskich, nawet Kurjer, nie ma wzmianki o tym 
epizodzie, który, jak latwo zrozumieć, jest niego- 
dziwym fałszem, popełnionym przez p. Rutowskiego 
na to, aby go mogła chwycić w zęby z zacytowa- 
niem polskiego pisma — Neue freie Presse. Poseł 
Rutowski jest figurą już tak gruntownie skompro- 
mitowaną, że czas bylby, aby ten pan począł wyco- 
fywać się pomału ze szrank Życia publicznego i 
przestał kompromitować delegację polską. Z tele- 
gramów wczorajszych dowiadujemy się, że p. Ma- 
deyski złożył mandat członka komisji parlamentarnej. 
Panie Tedeuszu Rutowski! A pan?... 

Prezenta. Opróżnione gr. kat. probostwo re- 
giae collationis w Rybnie nadało namiestnietwo 
ks. Izydorowi Łukasiewiczowi, dotychczasowemu ad- 
ministratorowi gr. kat. parafji w Mołodiatynie. 

Obchód listopadowy. Przypominamy, iż dziś 
w sali „Sokoła* odbędzie się jako w 67 rocznicę 
powstania listopadowego uroczysty wieczór, pod ar- 
tystycznem kierownictwem p. Rudolfa  Schwarza, 
dyrektora gal. Tow. muzycznego. Program wieczoru 
bardzo starannie dobrany, obejmuje przemówienie 
wstępne, deklamację, śpiewy solowe i chóru męskie- 
go Tow. muzycznego, grę na skrzypcach, fortepianie 
i wiolonczeli. Początek o godz. 7 wieczorem. 

W poniedziałek o godzinie 10 rano odbędzie 
się w archikatedrze żałobne nabożeństwo za spokój 
dusz bohaterów, poległych w walce o wolność Oj- 
czyzny, i 

Grono obywateli we Lwowie zawiązało komi- 
tet, który ma zająć się zwołaniem we Lwowie wie- 
cu w celu omówienia, jakimi środkami możnaby 
zapobiedz panującej dziś we Lwowie drożyźnie. 

0 język polski. Do koła polskiego ma być 
wniesiona petycja, aby ono poparło u władz cen- 
tralnych rezolucję sejmową, a wzywającą rząd, aby 
na poczcie, w żandarmerji i na kolejach w Galicji 
zaprowadził w wewnętrznej służbie język polski jako 
urzędowy, zamiast obowiązującego dziś niemieckiego. 
Podpisy pod tę petycję, która będzie przygotowana 
w tych dniach, zbierane będą w całym kraju. 

Napad w Rohatynie. Donoszą nam, że po- 
kaleczeni na rogatce tamtejszej mają się znacznie 
lepiej. Zbrodniarze dotychczas nieujęci. 

W Nowym Sączu zawiązał się komitet, ma- 
jący zamiar wybudować dla młodzieży szkolnej ka- 
plicę, której brak dotychczas bardzo dawał się we 
znaki. Na czele komitetu stanął p. M. Kiszakiewicz, 
dyrektor gimnazjum, sekretarzem jest ksiądz WI. 
Dutkiewicz, katecheta w szkole żeńskiej. 

Jubileusz Duchińskiej. Otrzymujemy następu- 
jące pismo: „Bracia nasi na wychodźtwie w Pary- 
łu, w przeddzień rocznicy listopadowej, 28 bm., 
obchodzić będą jubileusz 25 rocznicy tak świetnej, 
tak pożytecznej, a tak wytrwałej pracy Seweryny 
Duchińskiej. Któż w kraju nie zna zasług tej czci- 
godnej poetki, autorki i obywatelki? Kto nie czci 
w niej przedstawicielki najszlachetniejszego typu ko- 
biety-Polki, poświęconej Bogu, ojczyźnie i rodzinie? 
Przed kilku laty Lwów i Kraków dały wyraz swej 
czci i uwielbienia dla tych jej cnót i Żasług. Nie- 
ma z pewnością zakątka na ziemi naszej, gdzieby 
nie zabiły serca polskie gorętszem tętnem na wieść 
o jubileuszowej uroczystości ku czci Duchińskiej, 
Z grodu naszego pierwsze, jak należało, pospieszyły 
polskie niewiasty i stowarzyszenia kobiece — szląc 
adres. W sobotę o godz. 12 w południe, w kate- 
drze lwowskiej, staraniem czcicieli i przyjaciól jubi- 
latki, odbędzie się nabożeństwo na jej intencję, aby 
Bóg zachować ją raczył w długie jeszcze lata, ku 
pożytkowi znękanej Ojczyzny... Och! jakże nam trze- 
ba, dzisiaj zwłaszcza, podobnie czystych, natchnio- 
nych i gorących dusz, tak niezłomnych charakterów, 
niestrudzonych dłoni! A gdy i wątpić nie można, 
że wszystkie ważniejsze instytucje nasze i stowarzy- 
szenia nasze, jak i całe zastępy czcicieli, poetki-oby- 
watelki — zechcą dać wyraz swego wspóludziału, 
przeto pozwalamy sobie nadmienić, Że „adres jubi- 
latki brzmi: 84, rue Passy, Paris.“ 

W klubie pocztowym odbył się onegdaj z po- 
wodu dnia św. Katarzyny wieczorek z tańcami. 
W dwadzieścia kilka par tańczono z werwą do 
godz. 5. rano pod dzielnem kierownictwem p. Ka- 
rola Wonscha. Ochocza zabawa ta jest zapowiedzią, 
że karnawał tegoroczny w klubie będzie podobnie 
jak zeszłego roku ożywiony. Do tańca przygrywała 
kapela pocztowa. 

Wyrzuty sumienia nie są więc jeszcze legen- 
dowym smokiem, lecz czemś, co Żyje w Świecie re- 
alnym. Wczoraj zgłosiłł się na policji zarobnik mu- 
rarski Litwin i opowiedział, że w zeszłym miesiącu 
ukradł jakiejś żydówce na dworcu kolejowym z kie- 
szeni 45 zł., które już przetrwonił. Skruszoneg grze- 
sznika, który zresztą nie ma w tej chwili żadnej 
„posady“, oddano do aresztów policyjnych. "= 

Samobójstwo. W parku Kilińskiego powiesił 
się na drzewie przed dwoma lub trzema dniami 
ogrodnik Józef Rajkowski, liczący lat dwadzieścia 
pięć. Dopiero wczoraj spostrzeżono zwłoki i odsta- 
wieno je do kostnicy. 

— H 
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* Odwołanie odczytu Z powodów niezale- 
Żnych od wydziału odczyt p. Szezepanowskiego w 
„Czytelni dła kobiet“ zapowiedziany na dziś 27. 
bm. nie odbędzie się. 

* Odczyty popularną urządzone staraniem 
lwowskiego tow. oświaty ludowej, odbędą się znowu 
w najbliższą niedzielę d. 28. bm. w dwóch szko- 
łach. W szkole św. Zofji mówić będzie o godz. pół 
do 4. popoł. Michał Rolle; w szkole św. Anny o 
godz. 5. popoł. dyrektor Heoryk Gałecki. 

Składki nn aelo użytecznosol pubilczuej lub na- 


rodowe. 

Dla biednego djeterjusza L. K. nadesłał 
p. Józef Rogula Ki... 1 zł. 

Zmaril : 


Jan Daciuk, słuchacz 3go roku teologji, zmarł we 
Lwowie. 

Ks. Leon Wojtowicz, radca konsystorza, gr. kat. 
paroch w Smolniku w powiecie liskim, zmarł w 61 
roku życia. 

Henryk Ostoja Baranowski, emigrant z r. 1848, 
urodzony w roku 1825, zmarł w Krakowie. 


Notatki Uiiórackih | artystyczne, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Kwiat miłości“, operetka w 3 aktach Straussa; 
wieczorem o godzinie pół do 8 „Opowieści Hoff- 
mana", opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba 
Offenbacha; jutro w poniedziałek po raz pierwszy 
„Nie zginęła“, obraz historyczny w 4 aktach Edwar- 
da Webersfelda; we wtorek „Wesołe kumoszki 
z Windsoru“, fantastyczno-komiczna opera w 3 
aktach Ottona Niecołaia. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Skandal w izbie posłów. 


Wiedeń 27. listopada. Pod bezpośredniem 
wrażeniem wydarzeń, tak jak po sobie na- 
stępowały, wysłałem wam szereg depesz. Obe- 
cnie, zebrawszy myśli, pragnę podać wam do- 
kladny, o ile można, obraz całości. To, co dziś 
zaszło, nie jest jak sądzę, parlamentar- 
nym epizodem, jak tyle innych gwałtownych 
«cen tej sesji, ale wydarzeniem historycznem, 
wielkiej wagi, wydarzeniem, które wpłynąć może 
na cały przyszły rozwój stosunków politycznych 
w Austrji. Trudno opisać wrażenie tej chwili, 
kiedy do izby miarowym krokiem wkroczył od- 
dział policji w pełnej zbroi pod wodzą dwóch 
wyższych urzędników. Na chwilę zapanowała 
cisza, przerażenie odbiło się na wszystkich twa- 
rzach. Pierwsza scena wyp owadzenia posła 
Wolfa wywołała również ogromne wrażenie. 
Dalsze sceny zmalały już wobec tego. Ogółem 
wykluczono z izby 11 socjalistów, W łfa i 
Schoenerera. 

Dokładny przebieg posiedzenia był na- 
stępujący : 

Atak na prezydenta. 

O godz. kwadrans na 12. wchodzi p. Abra- 
bamowicz do sali. Wita go grad obelg, ze 
wszystkich stron sypią się ostre docinki, sły- 
chać wołania: „pan nie będziesz prezydował*, 
„ty psia duszo!" „wyrzucić go“, „do krymi- 
nalu z nim“. 

P. Kiesewetter (socjalista) wola: Wy- 


wolamy rewolucję ludową! Precz z nim! 
precz! 
P. Józef Steiner (socjalista). Pan nie 


masz tu nic do roboty. Pańskie miejsce w kry- 
minale! 

P. Verkauf (socjalista). Popelniłeś pan 
zamach na konstytucję. Precz z nim! precz! 

Pr:zydent Abrahamowicz, nie zważa- 
„c na te wołania, zajmuje swe miejsce na try- 
bunie i daje znak dzwonkiem. 

Gos dzwonka wywoluje j.szcze silniejszą 
burzę. Z ław socjalistów Odzywają się ciągle 
okrzyki: „precz z nim, precz!“ Okrzyki te prze- 
mieniają się zwolna w jeden potężny ryk, tak 
silny, że aż mury sali drgać się zdają, a publi- 
czpuść na galerjach zatyka sobie us y. Nagie 
p. Berner (socjalista), jakby dostał napadu 
szału, skacze jak cyrkowy linoskok przez estra- 
dę ministerjalną, stoły i fotele ministrów do 
stolu prezydenta, chwyta leżące na nim papiery 
i drąc, rzuca je na ziemię. s 

Na chwilę w izbie zapanowała cisza, 
wszyscy zdziwieni patrzyli na skaczącego Ber- 
nera. Cisza ta trwała atoli zaledwie kilka se- 
kund, gdyż wnet z law soc alistów odezwaly 
się oklaszi i okrzyki „brawo“; przyklad Bernera 
podziałał na socjalistów zachęcająco, gdyż za 
nim poczęli się + szyscy socjaliści cisnąć do 
stołu prezydenta, przez drzwi zrobione z lewej 
strony w balustradzie, otaczającej t.ybunę pre- 
zydjalną. Socjaliści chwytają fote:, prezydenta 
vsuwają z trybuny, zrzucają ze stołu leżące na 
nim papiery i dzwonek. 

Na prawicy tymczasem zapanowało ogro- 
mne wzburzenie, z powodu tego iście karcze- 
mnego zachowania się socjalistów. Część po- 
słów pospieszyła również do stołu prezydenta 
i koło stołu wywiązuje się zacięta walka 
na pięści. Szczególnie p. Berner znajduje 
się w wielkich opałach. Dostał się w kłębek 
posłów, którzy go ze wszystkich stron okłada,ą 
kulaxami. Wiceprezydent dr. Kramarz, osłania 
Bernera i usuwa nacierających na niego posłów. 

W końcu kilku posłom udaje się Bernera 
usunąć z estrady ministerjalnej i wyprowadzić 
go z sali. 

W izbie panuje ogromny hałas. Kotłuje 
w niej wszystko. Twarze posłów rozognione, 
u najspokojniejszych nawet widać objawy wiel- 
kiego rozdrażnienia. 

Na Bernera, którego kilku posłów wypro- 
wadza z sali, sypią się jeszcze ze wszystkich 
stron kułaki. Nareszcie znika on z sali. 

W sali huczy, wre i kipi. Na prawicy 
grozny pomruk niezadowolenia, szmer, zapowia- 
dający wybuch szalonej burzy, na lewicy burza 
Już wre w jak najlepsze, rozpętały się wszyst- 
kie namiętności. 

Wrzeszczy tam setka gardel, jeden chce 
przekrzyczeć drugiego, wskutek czego powstaje 
hałas, oryginalny w swoim rodzaju, ale rozdzie- 
rający uszy. W hałasie tym nie słychać nawet 


treści wykrzykników i obelg, które padają 
glównie na p. Abrahamowicza. 

Lewa strona izby przedstawia niezwykły 
widok. Hałasujący tu i rzucający się na wszyt- 
kie strony, jak opętani, posłowie obstrukcyjni, 
nie robią wrażenia, jakoby to było zebranie re- 
prezenłantów ludu, lecz jakby to w jakiejś 
wiosce po dobrej libacji w karczmie przyszło 
do kłótni i bójki między chłopami o przeoraną 
miedzę lub o szerzej, niż należy, wzięty pokos 
siana. 

Prezydent tymczasem ustąpił z trybuny, 
na której zajęli miejsca socjaliści i dokazują 
na niej jak warjaty. W izbie ina galerjach od- 
zywają się okrzyki: Pfuj! 

Mimo to, socjaliści zajęli całą trybunę, a 
część ich ustawiła się przy drzwiach balustrady; 
z min ich widać, że mają zamiar nie do- 
puścić prezydenta na jego miejsce. 

Berner, Cingr i Resel, których przez 
jedne drzwi wyrzucono z sali, wpadają do 
niej przez drzwi drugie. Towarzysze witają ich 
okrzykami i serdecznymi uściskami. 

„ Wtem widać, jak dr. Kramarz przystę- 
puje do szalejących socjalistów i usiłuje ich 
skłonić do ustąpienia z trybuny. Socjaliści nie 
cheg tego uczynić, wskutek czego Kramarz od- 
dala się. 

Policja w parlamencie. 

Nagle otwierają się drzwi od sali i wcho- 
dzi do niej miarowym krokiem, w pełnej zbroi, 
w błyszczących hełmach na głowie, 60 policjan- 
tów, pod wodzą radcy policji br. Gorup- 
Besaneza. 

Na ten widok przebiega przez izbę jeden 
okrzyk, prawdziwie rozdzierający uszy i mo- 
gący zdenerwować najspokojniejszcgo nawet 
filistra. W sali nie słychać już słów, lecz huczy 
w niej tylko jakiś szalony ryk, wycie, świst. 
Pfuj! jest jedynym wyrazem, jaki wśród tego 
chaosu krzyku usłyszeć i zrozumieć można. 

Straż otacza trybunę prezydenta i ławy 
ministrów. 

, Socjaliści, cisnąc się jeden do drugiego, 
nie ustępują z miejsca. Drzwi zrobione w estra- 
dzie, a prowadzące do trybuny prezydenta 
z lewej i prawej strony, otaczają także poli- 
cjanci. 

Izba cała przypatruje się z wielkiem na- 
tężeniem rozgrywającym się przed jej oczami 
scenom. 

Komendant otwiera drzwi prowadzące do 
trybuny prezydenta i wzywa stojących na niej 
socjalistów, aby ustąpili z trybuny. Socjaliści 
nie chcą tego uczynić. 

Walka policjantów z socjalistami. 

Wówczas, wśród sali rozlega się donośny 
głos komendy: „Erstes Głlied vor!“ Trzech po- 
licjantów zbliża się do grupy socjalistów i 
chwyta najpierw Cingra, który broni się ze 
wszystkich sil, usiłuje rzucić się na ziemię. 
Policjanci chwytają go za kołnierz, ciągną go 
do wyjścia, a po za balustradą puszczają go 
wolno. Lewica w jednym chórze śpiewa: Pfuj! 
odzywają się także głosy: patrzcie! duszą go! 

Niektórzy spieszą do Cingra. 

Dalej ps kolei zbliżają się policjanci do pp. 
Reseli, Verkaufa, Bernera, Daszyńskiego, Zel- 
lera i Ri gera. Wszyscy bronią się, nie chcą 
ustąpić, usiłują przemocą uwolnić się z żyla- 
«tych rąk policjantów, wszystko atoli na nic. 
Policjanci są silniejsi. Socjaliści więc poddają 
się i policjanci wyprowadzają ich z trybuny 
przcz drzwi umieszczone z lewej strony i wy- 
noszą prawie z sali. P. Daszyński potężnym 
głosem grzmi jakiemiś przekleństwami. 

Wyprowadzeni jednemi drzwiami socja- 
liści za kilka sekund wracają do sali drzwiami 
innemi. 

Gdy komendant policji wszedł w czapce 
z żołnierzami do sali p. Russ (liberał) przy- 
skoczył do niego i rzekł: Panie komisarzu! 
|roszę zdjąć czapkę. Poseł prosi pana, żebyś 
zdjął czapkę. 

Znajdujący się obok Russa p. Dyk (Mlo- 
doczech) zawołał: Nikt z posłów nie może da- 
wać panu, panie komisarzu rozkazów. Roz- 
strzyga o tem prezydjum. Czy chcecie może — 
mówi dalej p. Dyk zwrócony do Russa — 
znów wyciągać noże i płatać nam brzuchy !? 

Opróżnienie galeryj, 

„Galerje były szczelnie zapełnione publicz- 
nością i brały żywy udział w scenach, które 
rozgrywały się w sali. Teraz, gdy już zakoń- 
czyła się walka między policją a socjalistami, 
urządziły wielką demonstrację. Nagle zabrzmiały 
na niej okrzyki Heil! powiewano chustzami, 
padały z niej obelgi na prezydjum. Posłowie na 
okrzyki galerji odpowiadali również okrzykiem 
Heil! powiewali chustkami i wołali do galeryj 
dzielnie! brawo! Heil! P. Heeger (niemiecki 
narodowiec) woła: Idźcie, opowiedźcie ludowi, 
jak wygląda austrjacki parlament pod znakiem 
pikelhauby! (Policja wiedeńska nosi pikelhauby, 
podobne do pruskich). „lm 

Wiem widać, iż galerje zaczynają się po- 
woli oprożniać, gdyż służba dostała rozkazy wy- 
daienia widzów z galeryj. Opróżnianie idzie 
nadzwyczaj powoli, bardzo niechętnie widzowie 
opuszczają galerje. Niektórzy z nich krzyczą 
ustawicznie do posłów z lewicy, a szczególniej 
jeden z widzów zwraca na siebie uwagę. Za- 
chrypłym głosem woła on: zdrajcy ludu! i 
gwałtownie gestykuluje. 

Utarczki z policją w sali. 

W sali tymczasem przychodzi do gwałto- 
wnych scen między posłami  opozycyjnymi 
a policją. P. Pessier (niemiecki narodowiec), 
który usiłował rzucić si; na jednego policjanta, 
wrzeszczy jak opętany. P. Funke woła: Czy- 
śmy zbrodniarzami? Wyprowadźcie natychmiast 
ztąd policję! P. Kronawetter krzyczy, iż po- 
licjanci uderzyli go silnie w piersi. Krzyczy tak 
gwaltownie, że cały poczerwieniał, żyły nabie- 
gły mu na czole. Nagle pada zemdlony. Zimę- 
czył się biedak krzyczeniem, a musiał krzyczeć 
dobrze, kiedy aż zemdlał. Znanym jest prze- 
cież z tego. że może długo i wiele krzyczeć. 
Wyprowadzają go z sali. à 

P. Pom mer (niemiecki narodowiec) wola : 
Austro-węgierską ugodę doprowadzają do skutku 
policjanci! P. Rigler (niemiecki narodowiec) 
woła: Tak obchodzą się tu z tymi reprezenta- 


mi ludu, którzy chcą sumiennie i uczciwie bro- 
nić swego ludu. 

W całej sali tworzą się rozmaite grupy 
posłów. Jedni wrzeszczą, drudzy zaś omawiają 
spokojnie zajścia, które rozegraly się na po- 
czątku posiedzenia. 

Wydalenie p. Wolfa. 

W sali znów pojawia się p. Abrahamowicz. 
Wita go znów grad obelg. Prezydent zaczyna 
mówić. Słychać tylko pierwsze słowa: „Pozwól- 
cie mi moi panowie!* reszta ginie wśród sza- 
lonego hałasu, który znów powstał w izbie. 

Słychać głosy: „Precz z policją! precz z 
prezydentem, za drzwi z nimi!* 

Straż policyjna opuszcza tymczasem salę. 

P. Daszyński woła do p. Abrahamowi- 
cza: „Ty stary zbrodniarzu! powinieneś już 
dawno siedzieć w kryminale! łamiesz ustawę 
i prawa!* 

P. Berner krzyczy: „Ty podły tchórzu! 
dawno powinni cię już byli zamknąć do wię- 
zienia, ty zbrodniarza stanu!“ 

P. Abrahamowicz daje kilka razy znak 
dzwonkiem i wzywa krzyczących do porządku. 

Daszyński wrzeszczy dalej, ale wśród ogłu- 
szającego hałasu słów jego nie słychać. Inni 
posłowie palcami i nogami bębnią o pulpity. 
Schoenererowi udziela prezydent naganę. 

Wreszcie może prezydent przemówić. Ko- 
rzysta z chwilowej przerwy w hał'sie i mówi: 
Moi panowie, swoją osobę oddaję zupełnie do 
rozporządzenia panów ; proszę wcale nie mieć 
dla niej żadaych względów, proszę tylko usza- 
nować to miejsce, na którem mam zaszczyt 
zasiadać. O moją osobę wcale tu nie chodzi. 
Siebie bez wszelkiej straży oddaję panom i 
wiem, że panowie sami mnie strzedz będziecie 
jako członka tej wysokiej izby. 

„. Wolf podczas przemówienia prezydenta 
daje koncert na jakiejś świstawce. Kilkunastu 
posłów bębni o pulpity. 

Daszyński woła: Ty zbrodniarzu! ty ło- 
trze! ty zdrajco! Wolf dalej tnie swój koncert 
na świstawee. 

Prezydent woła: Przywołuję p. Wolfa 
do porządku. 

Nie to jednak nie pomaga. Wolf świszcze 
dalej i wydobywa teraz ze swej świstawki naj- 
wyższe tony, mogące w istocie ogłuszyć blisko 
stojącą osobę. 

Prezydent urówi: W myśl powziętej wczo- 
raj uchwały wykluczam posła Wolfa z trzech 
posiedzeń. 

Wolf nie chce opuścić sali. Wtedy prezy- 
zydent przerywa posiedzenie i wzywa komisa- 
rza policji, aby spowodował usunięcie Wolfa 
z sali. Komisarz w towarzystwie czterech poli- 
cjantów przystąpił do Wolfa, a gdy ten nie 
chciał dobrowolnie ustąpić, wyniesiono go 
z sali. Wolf, wychodząc, wrzeszczy: Niech 
żyje rewolucja! 

Po usunięciu Wolfa prezydent Abraha- 
mowicz otworzył na nowo posiedzenie. Skan- 
dale ponowiły się. Opozycja wali o pulpity. 

Straż policyjna wydaliwszy Wolfa ustąpiła 
z sali. 

Wydalenie Daszyńskiego. 

Prezydent udziela głosu p. Stórgkhowi. 
Znowu powstaje hałas. Daszyński wola do pre- 
zydenta: Pańskie miejsce w więzieniu! Prezy- 
dent wzywa Daszyńskiego dwuxrotnie bezsku- 
tecznie do porządku, poczem ogłasza, iż Da- 
szyński zostaje wykluczony na trzy 
posiedzenia z izby. Daszyński protestuje, 
wołając, iż jest reprezentantem 26.000 wybor- 
ców. Gdy Daszyński nie chciał ustąpić, wszedł 
komisarz policji i przy pomocy czterech poli- 
cjantów, wyprowadził go z sali. 

Ogromna wrzawa trwa dalej. 

Wydalenie Schoenerera. 

Po usunięciu Daszyńskiego prezydent na 
nowo Otworzył posiedzenie. Powstają nowe 
skandale. Schoenerer bije parasolem o pulpit 
tak, że rozbił cały pulpit. Prezydent wzywa 
Schoenerera dwukro.nie do porządku, a gdy 
ten dalej hałasuje, prezydent wyklucza Schoene- 
rera ną trzy posiedzenia. — S.hoenerer nie 
chce ustąpić; dopiero gdy komisarz policji 
zbliżył się do niego, oświadczył, że ustąpi do- 
browolnie i wywijając parasolemjak chorągwią, 
opuścił salę. 

„Wydalenie socjalistów. 

Następnie wszedł na trybunę  prezydjalną 
wiceprezydent Kramarz. Wtedy wszczęli socja- 
liści nieopisany tumult, a lewica woła: hańba! 
Wiceprezydent wzywa ich dwukrotnie do po- 
rządku. Podnoszą oni jeszcze większy hałas. 
Wtedy wiceprezydent Kramarz ogłosił wykłu- 
czenie na trzy posiedzenia socjalistycznych po- 
słów: Steinera Józefa, Resla, Riegera, Kozakie- 
wicza, Verkaufa, Schramla, Zellera, Cingra, Hy- 
bescha i Bernera. Niektórzy z nich zostali przez 
policję wyprowadzeni z sali, gdyż nie chcieli 
dobrowolnie ustąpić. 

Ponieważ wrzawa i tumult nie ustawały, 
przeto wiceprezydent o godzinie pół do czwar- 
tej zamknął posiedzenie. Następne odbędzie się 
dziś o godzinie 10 rano. 


LJ 
LJ LJ 

Wiedeń 27. listopada. Posłowie Dipauli i 
Zallinger wyszli z sali przed głosowaniem nad 
wnioskiem Falkenhayna, albowiem nie zga- 
dzali się na sposób przeprowadzenia zmiany 
regulaminu, jaki zaprojektował hr. Falkenhayn. 
Do nich przyłączy] się poseł Kapferer. Niepra- 
wdziwą atoli jest wiadomość, jakoby wystąpili z 
katolickiej partji ludowej. 

Wiedeń 27, listopada. Socjalista pos. Ber- 
ner, który podczas bójki na trybunie został ska- 
leczony kolo oka, wyszedl przed gmach parla- 
mentu i tam pokazywał ranę, krzycząc, że go 
poraniono gwaltownie za bronienie praw ludu, 
poczem poszedł dalej przez Franzensring, wy- 
krzykując to samo. Liczne tłumy przechodniów 
towarzyszyły mu aż do redakcji Arbeiter Zig. 

Przed uniwersytetem przyłączyło się do tego 
tumu mnóstwo studentów, którzy odprowa- 
dziwszy Bernera, powrócili przed parlament i 
tam wydawali okrzyki na cześć Schónerera i 
Wolfa. Przed gmachem parlamentu przyszło 
do starcia z policją, która aresztowała kilku 
studentów. Dwóch z aresztowanych zdołało 
uciec; reszta studentów powróciła do uniwer- 
sytetu, 


Antilentilia. 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: 
piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nama cerze świetną białość, świeżość i delikatność. 
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JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka |. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice |. 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 2. 


O godzinie 4'/, panował już zupelny spo- 
kój przed parlamentem i uniwersytetem. 

Wiedeń 27. listopada. Wczorajsze skandale 
w izbie sprowokowali szenererowcy i socjaliści, 
podobno wbrew intencjom innych klubów opo- 
zycyjnych, które zamierzały złożyć tylko oświad- 
czenia, protestujące przeciw uchwaleniu wnio- 
sku hr. Falkenhayna. Socjaliści odstąpili od 
tego postanowienia i na własną rękę rozpo- 
częli gwałty. Jest to objaw nader charaktery- 
styczny, bo wykazuje raz jeszcze, że ile razy 
opozycja osłabła i zaczęła zaprzestawać obstruk- 
cji, socjaliści podżegali ją na nowo i przymu- 
szali do gwałtów. 

Wiedeń 27. listopada. Znany przywódca 
socjalistów wiedeńskich, dr. Adler, podczas 
wczorajszego posiedzenia izby poselskiej napluł 
z galerji na antisemitę Gregoriga, który wnieść 
ma na niego skargę do sądu. 

Wiedeń 27. listopada. Dowiaduję się, że 
liberali i niemieccy narodowcy postanowili na 
dzisiejszem posiedzeniu w dalszym ciągu de- 
monstrować. 

Wiedeń 27. listopada. Liberali postanowili 
wnieść do prokuratorji skargę przeciw hr. Ba- 
deniemu i p. Abrahamowiczowi o nadużycie 
władzy urzędowej (!) i o gwalt publiczny (!). 
Obiega pogłoska, iż prezydjum izby wniosło do 
prokuratorji doniesienie przeciw kilku posłom o 
zbrodnię gwałtu publicznego. 

Wolfa, gdy opuścił gmach parlamentu, 
grupa studentów odprowadziła wśród okrzyków 
do domu. 

Wiedeń 27. listopada. Wykluczeni posłowie 
chcą dziś wedrzeć się do parlamentu, a prze- 
dewszystkiem Daszyński, który twierdzi, iż jako 
referent wniosku mniejsześci o prowizorjum 
budżetowem, musi w obradach brać udział. 

Wiedeń 27. listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu rady miejskiej wszystkie 3 stronnictwa 
(antysemickie, niemiecko-narodowe i liberalne) 
wniosły, aby wydział rady ze względu na roz- 
grywające się dziś w parlamencie sceny zapro- 
ponowal, jakie miasto Wiedeń ma poczynić 
kroki, aby przywrócić stosunki odpowiadające 
ustawom i konstytucji. Naluralnie, że wnioski 
te były pelne górnolotnych frazesów i napaści 
na rząd. Wnioski te przyjęto. 

Demonstracja studentów. 
Wiedeń 27. listopada. Po południu i wie- 


jednak policja na to nie zezwoliła, zamknąwszy 
wszystkie ulice wiodące na Judenplatz, gdzie się 
znajduje gmach ministerstwa. Słudenci, do któ- 


rych przyłączyły się tlumy ciekawych i ro- 
hotników, zostali przez policję rozprószeni. 
Zbierali się na nowo, lecz policja znów ich 


rozprószyla. Wznosili okrzyki na cześć Wolfa i 
Schoenerera, a przeciw Badeniemu i Abraha- 
moawiczowi, świstali, krzyczeli, piszczeli i t. d. 
Chociaż niektórzy ze studentów okładali po- 
licjantów kijami, policja nie użyła broni. Mała 
grupa studentów udała się do redakcji Ostdeu- 
tsche Runschau i wznosiła przed nią okrzyki. 
Gdy policja zbliżyła się do nich, rozprószyli 
się sami. 

Dokonano około 40 aresztowań. Jeden 
z komisarzy policji jest dość ciężko ranny, gdyż 
go uderzył koń podkową. Jeden z policjantów 
spadł z konia i potłukł się tak ciężko, iż mu- 
siano go odwieść do szpitala. Również jeden ze 
studentów jest ranny wskutek uderzenia pod- 
kową. O godzinie 10. panował już zupełny 
spokój. 

W demonstracji wieczornej wzięło udział 
około 2000 osób. 

Grac 27. listopada. Wieczorem wczoraj od- 
były się tu także demonstracje studentów. Woj- 
sko rozpruszyło jednak demonstrujących. Doko- 
nano kilkunastu aresztowań. 

W redakcji antysemickiego Frtrablattu wy- 
bito szyby. 

Rozeszla się tu pogłoska, iż do Gracu 
ciągną robotnicy z fabryki wagonów Weilzera 
w Eggenburgu. Wysłano naprzeciw nich ba- 
taljon piechoty. 

+ z » 

Cheb 26. listopada. Qdbyły się tu wczoraj 
demonstracje przeciw rządowi i Abrahamowi- 
czowi. 

Budapeszt 27. listopada. Pester Lloyd pi- 
sze: Onegdajszej uchwale austrjackiej izby po- 
selskiej nie można nic zasadniczego zarzucić, 
z wyjątkiem formy, w jakiej została prze rowa- 
dzoną. W większej części parlamentów istnieją 
takie normy, jakie zaprowadzono wczoraj w au- 
strjackim. Chodzi tylko o uniknięcie brutalnych 


ekscesów, a sprzeciwiać się nie może temu żadna” 


partja, która się poważnie zapatruje na zasadę 
reprezentacji ludu. Pester Lloyd nazywa czczą 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Listopada 1897 r. 


Izba poselska ma komplet potrzebny do ważności 
uchwał także bez partyj niemieckich. Partje, 
któreby pozostały w parlamencie, dokonałyby 
szybko tego, czemu przeszkadzała obstrukcja. — 
Człowiek politycznie rozumny nie pojmie tego 
jak można rezygnować z walki i uciekać z parla- 
mentu. Niemcy nie powinni wogóle tak się 
urządzać, jak gdyby skazani byli na pozosta- 
wanie zawsze w mniejszości, dlatego nie mogą 
wybrać taktyki, w której wyłączna „wieczna 
opozycja“ niczego nie m że dokazać, a tylko 
ponieść szkodę. 

Ner zet uważa postępowanie obstrukcji, 
która doprowadziła aż do takich scen, jak wczo- 
raj onegdaj, za wielki błąd. Parlamentarne ży- 
cie w Austrji wybierać może tylko między 
otrzeźwieniem a katastrofą. Wymieniony dzien- 
nik wyraża życzenie, aby wybrano lepszą z tych 
alternatyw. 

Demonstracje w Wiedniu. 


Wiedeń 27. listopada. W demonstracjach 
prym wiodą niemiecko-narodowi bursze, a za 
nimi, co najśmieszniejsza, idą jak owce, libe- 
ralno-żydowskie corps'y, landmandsschafty i 
verein'y. 

Bójki w uniwersytecie. 

Rano w auli i arkadach uniwersytetu wy- 
buchły między studentami niemieckimi a sło- 
wiańskimi bójki. W czytelni uniwersyteckiej 
pustki. Wszyscy studenci znajdują się na kory- 
tarzac. W salach wykładowych także pustki. 

Przed gmachem uniwersytetu zebrane są 
tłumy ludzi. Policia obsadziła szczelnie wszystkie 
wejścia do uniwersytetu, a zgromadzone przed 
nim tłumy rozpędza. Studenci, których nie do- 
puszczono do; uniwersytetu, wszczynają z po- 
licją kłótnię, która przeradza się w bójkę. Rzu- 
cają na policję kamieniami i szklankami. Stu- 
denci, którzy są w uniwersytecie, pomagają swym 
kolegom rzucając przez okna krzesła, szklanki itd. 

Polała slą krew. 


Policja dobywa szabli, następuje krwawe 
starcie. Kilka osób jest rannych, krew leje się 
na bruku wiedeńskim. Wiele osób aresztowano. 

Policja wciska się nawet do uniwersytetu, 
gdzie ją zebrani tam studenci przywitali okrzy- 
kiem: Pfuj! Policja chce aresztować studentów 
w gmachu uniwersytetu, ale studenci opierają 
się temu. Jednemu z policjantów wyrwano sza- 


, Obawiają się tu, aby się walka z murów 
uniwersyte'u nie przeniosła na ulicę, tembar- 
dziej, iż dziś sobota, więc robotnicy są wolni. 
Bardzo łatwo więc, podburzeni przez agitatorów 
socjalistycznych, mogą wywołać awantury. 


(Ciąg dalszy depesz w dodatku). 


Sprawa Dreyfusa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Paryż 27. listopada. Pułkownik Picquart 
przybył tutaj wczoraj. O godz. 10 rano udał 
się do jen. Petlieux i był tam przesłuchany, 
poczem go skonfrontowano z majorem hr. 
Esterhazym. Przebieg przesluchania trzymany 
jest w tajemnicy. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.“ 


Wiedeń 27. listopada. Z powodu obecnej 
sytuacji politycznej, wytworzonej wypadkami 
w parlamencie, minister kolei żelaznych Gut- 
tenberg nie przybędzie na uroczyste otwar- 
cie kolei pańswowej Chodorów-Podwysokie. Jako 
reprezentant ministerstwa kolejowego udaje się 
na otwarcie kolei szef sekcji Pichler. 

Wiedeń 27. listopada. Obiega tu pogłoska, 
iż tutejszy uniwersytet ma być zamknięty. 

Kraków 27. listopada. Na wczorajszem po- 
ufnem posiedzeniu przyjęła rada nadzorcza 
krak. tow. ubezpieczeń do wiadomości rezygna- 
cję hr. Scipiona z godności dyrektora, oraz 
dra Lisowskiego z godności zastępcy dyre- 
ktora, zatwierdziła go natomiast na stanowisku 
syndyka. Rezygnacji p. Słoneckiego z po- 
sady dyrektora nie przyjęto. 

Kraków 27. listopada. Rada nadzorcza 
krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń w miej- 
sce hr. Scipiona wybrała drugim dyrektorem 
Głażewskiezo, zastępcami dyrektorów w miejsce 


f LUXARDO 


ARASCHIND ZARA 
słynny w świecie 
„eJikier?. 


jest wszędzie do nabycia, 


IDEAŁEM KOBIET jest piękna karnacja 
i ta delikatna cera arystokratyczna, która sta- 
nowi rzeczywistą piękność. Bez zmarszczek, 

è krost i plam czerwonych 
zdrowa i czysta błonka oto są 
z& skutki osiągnięte zapomocą jędno- 
czesnego użycia CREME SIMON 
Pudru i Mydła SIMONA. 

Należy zażądać prawdziwą markę: 
J. SIMON w Paryżu. 

W Galicji: We Lwowie w aptekach PP. 
Mikolascha, Ehrbara, Wewiórkiego, Krzyżano- 
wskiego, Ruckera; w Krakowie u PP. Wisznie- 
wskiego, Redyka, Trauczyńskiego i we wszyst- 
kich składach perfum, gałanteryjnych, w baza- 
rach etc. 


Przeciw katarom 


organów oddechowych, przy kaszlu, kichaniu, chrypce 
i innych przypadłościach gardła używają się ze skus- 
kiem przepisywana przez lekarzy 


MATTONIEGO 


GIESSHUBLER 


najczystsza woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


naturalna alkaliczna szczawa, albo sama lub z gorą- 
cem mlekiem. 
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Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 
z Rotterdamu d Nowego Jorku 
í Bluro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9. 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A. 


Pasaż Hausmanna 
I. Lwowskie 


Photo - Plasticon 


Podróż na około świata. 


Otwarte codziennie od godziny 10. rano 
do 10. wieczór. Elektryczne poruszenia 


2041 1-1 


JAN JARZYNA 


jabiler i złotnik 


Ja Anna Csillag 


z włosem 185 ctm. długości olbrzymim włosem, które wskutek 
14-miesięcznego użycia pomady własnego wyrobu tak bardzo 
długimi wyrosły, polecam tę pomadę, która jest przez najsła- 
wniejszych lekarzy polecaną, jedynie odpowiednim środkiem 
przeciw wydaniu włosów, dla zasilenia skóry. Mężczyznom już 
po krótkim używaniu daje bujną brodę i nadaje włosom na 
głowie i brodzie naturalną bujność i połysk, chroni je przed 
posiwieniem aż do późnej starości. 
JS Cena słoika złr. 1, 2, 3, 4, 5. "U 
Pocztą codsienna wysyłka sa nadesłaniem gotówki 
albo sa zaliczką z fabrycenego składu 


ANNA CSILLAG, 


Wiedeń, l., Seilergasse Nr. 9. 


Pani Anna €slllag ! 7 
Proszę o odwrotne nadesłanie 6 war aj a > porostu wło- 
i a 'ina Cavrani-Auersperg, 
| sów za zaliczką pod adresem Zamek Glechenberg. Grac: 
Pani Anna Gslilig ! 
Proszę odwrotnie słoik znakomitej 
pomady. Ludwik de Liehieg, 
Reichenberg. 
Wna Anna Csillag! 
Proszę odwrotnie o 2 słoiki znakomi: 
tej pomady. 
L. Schwenk v. Relndorf, 
żona e. i k. kapitana w Pradze. 


Slatina w Czechach. 


Nie zwykle! 


tanio i elegancko wykonuje stampile, 
herby, monogramy, emblemy, marki pie- 
czątkowe, tablice lane i grawirowe, ple- 
ezęcie do laku, oraz wszelkie roboty 
w zakres rytowniectwa pieczętarstwa, Cy- 
zelerstwa wchodzące. 


Zakład Artystyczny 


|. Kajuta. i I. Kajuta. 
od 1. Kwietnia do 3i. Paźdz. Mk. 290—400) | od 1. Sierpnia do 15. Października Mk. 200 
od 1. Liatopada do 1. marca k. od 16. Października do 31. Lipoa Mk. 160 | 
*) Stoeowma do położenia i wlelkeńci kajuty, oraz szybkości | elegancji parowoa. 


we Lwawle, plao Marjacki 
poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i arebrmych 


pe najniższych Oeunoh. 


osobnem  dziennem i nocnem 
oświetleniu. 
— Od 28. listopada do 4. grudnia — 


jest do widzenia: 


„Neapol. 


Wstęp 10 centów dla dorosłych i dzieci, 
Co niedzieli rozpoczyna się nowa serja. 


przy 


Magazyn i pracownia futer 


Feliksa 1 Juliana Lubelskich 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 3 


polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśnierstwa wchodzące, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 
najnższych cenach. Cenniki na żądanie franco. 


A ZIGMAN 


Lwów, Sykstuska I. 14. 
a o 


Drzewo do robót piłeczkowych, 


jaworowe, gruszkowe, srebrne, 
olsze, dębowe, hebanowe i ma- 
honiowe. | 

Piłeczki angielskie. : 

Oprawy do piłeczek drewniane 
i stalowe. . 

Śruby ze stolikami do wyrzynania. 

Wzory do wyrzynania. 

Kompletne przyrządy do robót pi- 
łeczkowych w wielkim wyborze 
i po rożnych cenach. 

Kasety z narzędziami stolarskiemi 

polecają 


Na Gwiazdkę!!! 


Atelier fotograficzno -malarskie 


„KAROLIN 


Lwów — Pasaż Hausmanna. 
Wykonuje portrety naturalnej wielkości z jakiejkolwiek fotografji, po nastę- 
pujących cenach: 

Portret kredkowy 

Portret pastelowy . 

Portret akwarelowy 

Portret olejny . « « os =, 3 
zdjęcia fotograficzne, widoków i wnętrz po cenach 
2063 1—5 


Wna Pani Anna Csillag! | 
Proszę o słoik sławnej pomady do 
porostu włosów. Margrabia A. Pallaviolni, 
Abanj-Szemere. 
Pani Anna Csillag! | 
O powtórne nadesłanie słoika æa- 
komitej pomady do włosów proszę 
Księżniczka Carolath, 
Cöthen (Anhalt). 


Nowomodne naczynie do gotowania. 


Piłentowane we wszystkich państwach. — Skrócony czas gotowania. 
50/, oszczędności materjału opałowego. Nie przypala się. Nie czuć 
potrawy. Siła potraw zachowana. Lepsza jakość gotowanego. 

T: „nowomodne naczynie do gotowania* wypróbowane zostało 
wę. k. kuchni nadwornej i znaleziouo je jako praktyczne, o czem 
przekonuje świadectwo c. Í k. najwyższego urzędu kuchmistrzowokiego 
Wrsokie i najwyższe osoby jak i publiczne zakłady, uznały to naczy- 
nit jako najlepsze i wprowadziły je. Prospekty z ceną i pisemnen 
uzianiami na Żądanie gratis i franko. W każdym większym sklepie 
sąte naczynia patentowane do nabyeia, gdzie nie ma prosimy się 
wprost zwrócić do głównego składu właścicieli patentu 


BRACI WOHL, Wiedeń, VI. Mittelgasse nr. 22. 


gb Na wystawie 10owych wynalazków nagrodzone 1897 srebrnym medalem. "SMĘ 


+ ala Wt zie zdrowotnym. è 


Zastosowany | pocany przez wielu wybitnych profesorów, między innymi 
prof. Dr; Korczyńskiego, prof. Dra Pareńskiego. 


Wielkość | 
40x50 
cm | 
Wszelkie 
umiarkowanych ! 


Wielkość 


o cenach niebywałe nizkich naturalna !! 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4, 
obok cnkierni Wgo Grossa. H 
ww 


Wna Pani Anna Csiilig ! 
Proszę mi posłać za zaliczką 2 słoiki znakomitej pomady wraz z przepisem 
użycia pod moim adresem za zalczką przysłać, Książe Fr. Auersperg. 
Wielmożna Pani! i Bakony-Szt. Laszlo. 
Za zaliczką proszę mi przysłać słoik P „cd 
wypróbowanej pańskiej pomaay dowłosów.|_ . Za zaliczką ży d o 2 słoiki uzna- 
Hr. Auna v. Wurmbrand, nej pańskiej pomady do włosów. 
Hrabia Em. Esterhazy sen. 
Pani Anna Csillig ! 


Birk eld. 

Proszę uprzejmie odwrotną pocztą nadesłać mi słoik wypróbowanej pań- 
skiej pomady do włosów za dołączone 2 złr. Adres mój: 

Pani Profesorowa Gerlich, Zurych, Zeltweg 60. 
Pani Anna Caillig Wiedeń ! 
. Wiedeń. 2. lutego 1897. 

Dostarczoną przez panią pomadę Csillag tak wyborne usługi mi oddało, że 
się cieszę, że mogę po krótkim czasie już pani donieść o wybornym skutku 
i zapewnić ją, że polecę tę pomadę znajomym i przyjaciołom. 

Sandrock, artystka e. i k. nadwornego teatru. 
Wielmożna Pani Anna Csillag! 

Proszę pod wskazanem adresem dla Jej Eksellencji, Pani Hrabiny Kiel- 
monsegg, żona namiestnika, Wiedeń, Herrengasse 6, 3 słoiki à 2 zł. pomady ce- 
lem pielęgnowania włosów, które już dobre skutki wydala przysłać. 

poważaniem pokojowa jej Eksselencji lrmn Platzi. 
« Łaskawa Pani Anna Csiilag! Wielmożna Pani! 
„Słyszałem wiele o skutku Jej poma- Upraszam nprzejmie przysłać mi sło- 
dy i proszę mi odwrotnie wielki słosklik znakomitej pomady do włosów za za- 
przysłać. liczką. 


Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
krojn francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju Engen]l Weckerównej, 
Lwów, ulica Chorążczyzny l. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nauce ndział biorą 
cych w zmiżonych warunkach. 

„Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki. 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 

od gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną poczta. 


da, | 


1 | j 


BMI8J07S|U| W 


RAMDCIONOR apoase 


handlu. 


2 


Z poważaniem 
Hr. Władysław Esterhazy sen. 
Wielmożna Pam Anna Csilag ! 
Proszę mi 3 słoiki wypróbowanej 
pańskiej pomady przysłać. 
Jakók Girardi v. Ebenstein, 
Tryest. 


-  Wielmożna Pam Anna Csillag! | Wieimożna Pani Anna Csiilagi — 
Proszę za zaliczką o słoik pomady 


na porost włosów, którą już miałam. it Proszę pe 2e ua BE słoik znako- 
Z poważaniem Księżna Hohenlohe z domu| "7 Pomady przysłać. 
Księżniczka Saim. Hrabiana Vilma Metternioh, 
Alt-Aussee, dnia 7. stycznia 1897. zamek Rubein koło Meranu w Tyrolu. 
Wielmożna Pani Anna Ćsiiag! Wielmożna Pani Anna Csillag ! 

„ Proszę mi łaskawie odwrotnie przy- Pzoszę mi słoik za 3 zł. Pańskiej 
słać 2 słoiki znakowitej pomady na po-|pomady na porost włosów i brody przy- 
rost włosów ze zalie ką, słać. 


ze” Tylko za złr. 550 s 


doskonały surdut zimowy z loden z sil- 

nego, grubego, ciepłego rę EA 

podarcia, z grubą i ciepłą podszewką, 

wedle najnowszej mody dobrze robiony, 

z kołnierzem do przekładania I kiesze- 

niami w kolorach brunatnym, szarym, 
drap, gładkie, kraciaste. 

Te surduty są zadziwiająco tanie, 
sprzedają się masami i żaden z czytelni- 
ków nie powinien zaniedbać zamówić je 
sobie. Jako miarę trzeba podać obwód 
<A długość rękawów. Posyłka za za- 
iczką albo za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy franko i bez kosztów 


z Biura ubrań Apfła, 
Wiedeń, I. Fleischmarkt 6. 


ekawiczki demskię | meskie glassć i welniani 


Guido hr. Starhemberg. 
Rok założenia 1853. Küpösd. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 


poleca r 
PROMESY “° zeienia 1. grudnia 1347 na LOSY PAŃSTWOWE z roku 1864 
n po a 575 wraz ze stemplem a wzgiędnie na połówki tych 
osów po złr. 3:50 wraz ze stemplem 


Głowna wygrana złr. 150.000 a względnie połowa. 
Losy na spłaty miesięczne pod jak najkorzysiniejszymi warunkami, 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ ; prenumerata roczna 1:70, 
na prowincji 1:80. 1021 1—? 


Wielmożna Pani Ansa Csillag! 
Z sławnej pomady Pani proszę o 
ik. 


a tonorona 


U 


sło 
Hrabla Fellke Conrey, 
Wiedeń. 


agr 
c 
J 


Ministerstwa 
n|PUBY 


Główny skad w Wiedniu I., Opernring Nr. 6. 


We Lwowie: ; Rucker, apteka pod „srebrnem orłem”, Stanisław Lipiński, 
St. Markiewicz, 1a Justlan, Rudolf Welnreb, J. Hescheles, apteka w Gródku. 
prócz tego prawie szyscy aptekarze I lepsze handle delikatesów na prowincji. poważaniem 

700 


Z 
1—8 Emilia v. Paumgarten, Steyr. 


E MACHAYSKI róg ul nadońsiaj | Pracia Maja. 


"pr. Aleksander baron Neupauer, 
Grac. 


poleca 
magazyn nowości 


Tamutfon tbfonaid rmadipuo *fnan7ann i *kurnoia kann kui7en | 


Eg an 


avi: Le ha wa w o GG PA EWA E Y 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Listopada 1897 r. | 
wszystkie doborowe artykuły galanteryjne 


WE LWOWIE W Md dl ldk i My KACZYŃSKI A UBERSKI zabawki dla dzieci, artykuły modne, fi toaletowe | i. p. 


| 
Z powodu zakupna olbrzymej ilości wszystkich artykułów wprost z fabryk francus*ich, angielskich i bawarskich jest powyższa firma w możności sprzedawać takowe po cenach niebywale tanich. 2030 1—? 


DJ | 
J0 


wlamywaniu 


Kasy żelazne 


ŁYŻWY 


„Halifax* zwykłe . o 
„Halifax“ ze stalowemi nożami 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaijte. 
po 1", centa od wyrazu. 


("bryza dadańiekuzoc, -— 6 Ogniotrwałe i pewne przeciw 
para ze 4 Fabryka dynamomaszyn 


do wyrobu elektryczności -— J. KOLBUSZEWSKIEGO 


d 1 okoa T „Half.x* z szeroktemi stalowemi 
owy dom o 7 pokojach z suteranami, ż p pa i j j ' 
N ai wozownią i dużym ogrodem r a., aka SE i w Bełzie Stacja kolei telegr. i poczty w miejscu. we wszystkich wielkościach utrzymuje na składzie i poleca po cenach 
do najęcia razem lub częściowo. Wiado- „Halifax niklowane, szerokie noże 5.— Urzadaayporonza na el kugezig prao po rswodie i ke CR; fabrycznych 
|. Krz,żowa l. z. 992 2 a 2 " A + szyny. Na żądanie może wskazać ki adów już przez się urządzonycć A ie 

mość ul. Krz, lat istni ejący RÓB, © lh E dil z i które bardzo dobrze funkcjonują Również urządza oświetlenie teg) rodzaju Alojzy Hibner Lwów R nek 38 

esztki | wyeertowane towary sprzedaję auxe systemu „Jackson Hai- M z lampami żarowemi łukowemi do mieszkań. młynów, tartaków parowych, 3 5 y a 

po cenach bajeozme tanich we Filji handel sukna = EM piore 5.50 wodnych i innych fabryk i zakładów przemysłowych po najtańszych cenach. 

obok mego magazynu we Lwowie, i tow. ów wel i h „Nurmis“ (nowość) pa Na wszelkie zapytania odpowiada odwrotną pocztą. 

plao Halek S.A. Krayaztofomoz arów wełnianych | | „Sora Cowo | [fevvessoses revveecrosven) EENDE AOSE A WRN 

od firm: ”Baltia“ (nowość) . + BL 
gzkółka freblowska Heleny Komar, Grott- í * „Jackson Haines“ Bipa Wj om Sortyment 100 sztuk od złr. 1.50. 
i jmuj H i +pi “ nikli 
a w zr aa || Jan Wallach i Syn | parae enota as Wspaniale ozdoby da ubierania Bożego drzewka. 
, Helvetia", „M ercur" W rimus“ 2.60 33 

Danna inteligentna biegła w języku pol- Lwów Rynek 33 ’ Mercur“ damskie niklowane P Wybór i tanie ceny we Lwowie niebywałe. 
lskun i nemeczim w pisnue i słowie 1801 Alea Paski do łyżew 1 para . —.30 Włosy aniotó paz : 
poszukuje pusady jaro kasjerka lub im- ŚJ K Włosy aniotów kowerta 5 centów, lichtarzy tuzin 6 centów, $ 


Nowość 


Świeczki patentowane nietopiące się łatwo 
4S sztuk 35 centów. 


Kauczyński & Oberski 


w. Karola Ludwika I. 7. LWÓW filja ul. Halicka 1. 6. 


Degu Zajęcia biurowego, na Żąuanie iuo- 
gę złożyć kaucję. Łaskawe zgoszenia pod 
5. D. iu. do biura dziennikow i Oyło- 
szeń Plobna Lwuw. 939 


na I. piętrze 
Salon koniekcji damskiej, 


Kakao i Czekolady 


odznaczają się znakomitą jakością przy miernych cenach. Urządzenia 
najnowsze i technice dzisiejszej odpowiadające, dozwalają na oszczędności, 
. które konsumentowi korzyść przynoszą. 


SZCZEGOLNE MARKI: 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


l 


| leon Żonaty, lat 30, znający się 
również na gospodarstwie  rulnetn, 
przyjmie pos.dę Zzar.z lub od Nowego 
roku; żona może się zająć gospodarstw em 


dom owem. 


II 


Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie od wyrazu. 


2, 3 i © pokoje z przynależyteś iami. 
Lelewela 4 naprzeciw placu Akademic- 
939 


kiego. 


i" m Kaspra bucz wśsisgo 12 Z. raz do 
W, Lajętia o pobije Z piź.Nalezytościa- 
m, | pokoj z ke tną, l-kai na sz,nk, 
907 


stuumia, wida etc. 


TYLKO 


W NESTAUNACJ! 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulica Trybunalska | 12, dom własny, 


moina tostać sudziennie © godziule 6. raue 
IDE q-rąco śniacanie "TEM 


CENNIK: 
Pieczeń wisprzewa | kosą 16 ot. 
Siekane pusran e P> ALLIE, 
Flaszki . FE 2027 
matka cieigea z ohrzanem - GeiL) 5 
Kiothaska z ochrzanem . . . . bm 
kawot . m d A hy 


Obiad w atonamanaie p 

Wszelkie napitki w "mam koń 
po 080x840 sSżumiarkowańSzych; dla pownocci, 
Że pownGŚŁĄ z muj®j restaaracji, daję odbiorosm 
tnaszki. Najiepsze WEA Migo cenach najtańszych, 
począwszy od 40 ot. litr. 

z E powaiamtm 
Naf uta Toepfer. 


200 KAMAKOW „zc 


hercyńskich 


dobrze śpiewających świeżo nadeszłreh 
i są wystawione na sprzedaż w hotelu 


Wiktorja w pokoju nr. 23. 


J. SONDERMAN 


z gór hercyńskich. 


Koce na konie z owczej wełny duże, 
mocne w pasy pąsowe z szarnem lub 
Pasztet 
z gęsich wątróbek z truflami po 2 zł. 
funtowa puszka, bez trufli 1:50. Bu- 
lion ze zwierzyny i drobiu przewy- 


czerwonem po 6'50 sztuka. 


borny po 750, 6, i 5 kilo. 


Dwór Łapszyn, Brzeżany 


AZYETŁYZE prhrogna narka; EEEE 
Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jer*o znakomite piparzala oe 

nacieranie; po cenie 40 kr., 70 

i 1 A. do nabycia we wszystkich 

aptekach. Tego 

powszechnie ulubionego środka 
domowego 

należy zawsze żądać tylko w hutel- 

kach oryginalnych z naszą ochronną 

marzą , „Kotwica“ z apteki Richtera 

i z przezoruśsią uznawać 

tylko bwelki z tą marką 

jako wyrób oryginalny. 

Apteka Richtera pod złotym 

iwem w Pradze. 


Z 


4 


W 


CA 


Zgi0szeniu uprasza pod 
adresem: Wieliczko Turynka poczta. 991 
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Christofle & Cie 


c. k. dostawca nadworny 
w Wiedniu, I. Opernring 5 
228 poleca swcje 1—15 
sławne na cały świat najlepiej 
srebrzone fabrykaty 
po oryginalnych cenach fabrycznych 


12 Łyżek . . . . złr. 1650 
12 Urabkow . . . „ 1650 
12 Nżów.. . . . 5 17— 
1 Gechla . . . OS 
1 Chechelka. . . „ 350 
12 Łyżeczek , . . „ 850 


Do nabycia we Lwowie n 
Juljana Strzeleckiego. 


Wyciąg z cennika 
LEONARDA SOLECKIEGO 
we Lwowie, ul. Batorego l. 2. 


pół kilo powideł słodkich znakom. 16 ct. 
śliwek olbrzymich, . . 16 
masła do potraw . . , 48 
„ deserowego znak. 72 
smalcu znak. bezwomiego 38 
słoniny wędzonej . . . 88 
bryndzy liptawskiej znak. 32 
miodn znak. podolskiego 32 
maronów dużych . . . 18 
1 paczka świec stearynowych "" e 
wagi 40 ct. 
Wszelkie inne towary. w zakres mego 


handlu wchodzące, aprzedaję po cenach 
możliwie mizkich. 


z... va» 
«ve 2 w 2. 


Zamówienia z prowincji odsełam 
odwrotnie. Zwracam nwagę, że tylko 
w moim handlu dzję 3°% opustu przy 
zaknpnie towarów począwszy od 2 złr. 


HANDEL 


PŁÓGNRŃ i BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobn 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1,06, 1.55, 2,—- 2.25, 2.50 i 3. 

Koszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł, 2.75 i 3. 

Kesznio kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75. 

Kosznie necne po zł 1:55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł 2:30, 250 i 2:76. 

Keszulo dla ohtłopaków po zł. 1:40 
i 1:60. 

Półkeszniki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po ct.90,zł. 1-05, 1'15, 1:45, 1:65, 1:80. 

Kalesony dla ohłnpaków po 85, 95 ct. 
i gł. 1'10. 

Kełnierzo tuzin po zł. %40 i 2:80. 

Manklety tuzin po zł. 4 i 4:80. 

Chustki płócienne, tuztn zł. 2:50. 


Prawdziwe oasklo 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w największym wykerza. 
Qryginnino pref. dra iägnra wyreby 
pe cenach fabrycznych z najsziache- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, igo się 2 "a 
Keszuln | 8 
RK | majtk 

esony | majtki 
Skarpetki I peńczech (F 
H gae aa 10i k 
Kamanze 
Kamizałki męskia "mad z 8 
wami po zł. 5, 6i 7. 
Zamówienia z prowincji wykonnją 
we najstaranniej. 
Ma Pądania e702egålawa nanalki 


| i 


- Retnktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, 


Ji 


pF Prawle zadarmo 
od dzi iaj d:jemy poniżej wymienione 
towary, które zwyhle 2 i3 razy tyle 
kosztują, jak długo zapas starczy, a więc 
krótki czas, po istotnie bajecznych cenach 
a to: 

1 znpełne ubranie męskie, złożone z 
żakietu, spodni i kamizelki, z dobrych i 
trwałych materjałów modnych, we le 
najnowszej wiedeńskiej mody dobrze i 
m'*no zrobione, w każdej szerokości i 
paži deseniu. Jako m'arę podać nale- 

: O wód p ersi, długość ramion i dłu- 
gość w kroku. 

1 parę męskich lub damskich bucl- 
ków, dobra wiedeńska robota, trwały ma- 
terjał, najnowszy fasop, każdej wielkości. 

Kapelusz męski, miękki, fason naj- 
nowszy, w eleganckich kolorach, każda 
wielkość na składzie. 

Parę zimowych rękawlozsk dla pa- 
nów albo pań, z „wełny tkane, dobre, 
trwałe, eleganckie i bardzo ciepłe. 

Wszystkie te artykuły kosztują ra- 
zem tylko 9 złr. 80 ct. i wysyła się je 
nadto franco za zalczcą lub po nade- 
słaniu pien ędzy. Każcego zdziwi dobroć 
i niesłychana taniość tych przedmiotów 
i musi się każdy, kto je chce nabyć, z 
zamówieniami pospieszyć. 

Adres: Biuro braci Apfel, Wiedeń I. 
Fleischmsrkt 6. 


Celem położenia tamy naduży- 
ciom niektórych  restauratorów, 
mam zaszczyt podać do publicznej 
wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE J 


sprzedają na y b następujące 


Markus Adler, M ab, 

H. Anerhahn, restauracja „pod sroczką* 
nl. Kopernika 10. 

Na*an Arnold. Rynek. 

Herman Auerhahn, ul Kopernika 10. 

Wilhelm Arnold, ul. Batorego. 

Wilhelm Breltmnjar, ul. Trybunalska 10. 

Władysław Bukalski, ul. Szept.ckiego. 

Józef Ehriich. kawiarnia Teatralna. 

lozef Flleg. ul. Jaziellońske 1. 22. 

Zygmunt Gorski. ul Krasickich 7. 

. ul, Karola Ludwika. 


Wałowa. 

WI helm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 

jakób Heller, ul. Sobieskiego 24. 

Anton! Herold, ul. Sykstuska 14. 

Józef Jankowski, ul. Halicka. 

Adolf K-aus, ul. Skarbkowska 9. 

Jerzy Kirsch, pl. Solarni |. 6. 

Auaust Kostkiew' cz, ul. Wałowa 13, 

Władysław Kn łow'ki, ul. Grodecka. 

Q, temel. Gródecka 54. 

Jan Ludwin, ul Krakowska i. 7. 

Jakób Lewenheck, ul. Trybnnalska 4. 

ky ciech komio yino Gródecka 79. 
owożenluk, Kopernika l. 4. 

wilhom Ost, ul. SErodźiekich 4. 

Sz mon Post. ul. Krakowska. 

Karal Przynylski, Teatralna l. 13. 

M. Pomernnz, Rynek 7. 

Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 

Abraham Rothberg. ul. Kazimierzowska, 

Pinle Relnbach, plac Gołuchowskich. 

Herman Snizberg, ulica Kołłątaja, róg 
K azimierzowskiej. 

Schulim Stoff, ulica Sobieskiego 
Słoniem*. 

D, Sonneaschela, róg Grodeckiej i Solarni. 

Nnftuła Toepfer, ul. Trybunalska 12. 

Wilheim Tannenhaum, ul. Karola Ludwika 31, 

S. B. Tan'er, plac Chorążczyzny. 

Teofil Telchman, ul. Dominikańska. 

Ignacy Tnnenbnum, Jagiellońska 4. 

Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 

H. Zlenet, nl. Kazimierzowska. 

S. Zuckerman, ui Leona Sapiehy. 

Loonard Zyczyński, ul. Zybhiewicza róg 
Mikołaja. 

Główne zastępstwo i sklad piwa 

beczkowezo 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna 
ul. Bogusławskiego l. 12. 
Telefon Nr. 6. 

Skład piwa flaszkowego 


u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. 
Telefon nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich n>zwiska restauratorów, któ- 
rzy PIWO OKOCIM ;KIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić 
w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży. a nadto zastrzegam sobie 
wystąpić w drodze sądowej prze- 
ciwko sprzedaży obc-go piwa pod 
marzą okocimski+go. 


JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


„pod 


Czekolada narodowa zł. 120 za '/, kilo do gotowania 


> Perfect L „p T69, + „n » jedzenia 
Kakao 2 korony . : ma e70 bi ii 
n " . -= . ” 2:— E] M " 
P. W. GAEDKE i Ska 
WIEDEŃ, IV., Wohllcbengasse 19. HAMBURG. 
TEDE NR "WG OBEJ 2. 6 TEG 


J. Pserhofera Piguki rozwalniająco 


i rozpowszechnione od wielu lat, lekko rozwalnia'ące, przez lekarzy jako 
środek w chorobach powstałych z niestrawności polecane. 

Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ci. Rulon 
z 6 pudełeczek 1 zł. 5 et. 

Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: 
Rulonik zł. 1.25, 2 ruloniki zł. 2.30. 3 ruloniki zł. 
3.33, 4 rulony zł. 4.40, 6 rulonów zł. 5.20, 10 rulonów 
zł. 9.20. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy). 


Upraszamy wyraźnie żądać: 
„J. Pserhofera rozwalniających pigułek” 


i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie 


użycia znajdowało się nazwisko J. Pserhofer, i to w czer- 


wonym ko 0"Z8. 


Są to ta same pigułki, które od wielu lat sprzedaje się pod nazwą 
pigułek Krew przeczyszczających Pserhofera i które 


jedynie wyrabia się u 315 1—? 


J. Pserhofera 
f;Apteka „zum goldenen Reichsapfel”, 


Wiedeń, I.. Singeratrasse Nr. 15. 


WINO CHINOWE SERRAVALLO 


z ŻELAZEM 


prez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
rałca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
p prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter von Mosetlo- 
Moorliof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Weln- 
ledhner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


Medale srebrne: 
XI. kongres lekarski w Rzymie 1894. 
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894. 
Medale złote: 
Wystawy: Wenecja 1894, Klel 1894, Amsterdnm 1894, 
Berlin 1895, Paryż 1895. 


MF Przeszło 500 ówiadectw lekarskich. wag 


Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany hywa dla swego wykornego 
smakn bardzo chętnie zwkszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje sle M n 
aptekaoh we fiaszkach po“ litra pe zł. 1:20, | 1 litrze po zł, 2:20, 


Apteka Serravallo w Tryjeście, 
Hurtowny dom iozsełkowy dla towarów leczniczych. 


IF Założony w r. 1848, "Wag 564 1—? 


„jez leze a 


pó Ę 
J: R jowszechnie wiadomo A Ri: flera 


Kotwiczne skrzynki budowlane ; 
U najmilsą dla dzieci zabawką, 


Sa or jedyną zabawką, która 
v4 uwape dieci trwale 
zajmujei już po kilku 
dniach nicbywa rzucaną 
do TOF Sa one dltero najtań- 
szym podarkiem. adla ich wyso- 
kiej wychowawczej *artości i zna- 
komitego wykonani zarazem i 
NE najcelniejszym pdarkiem. Są 
Ji: one w oróle najlpszą i naj- 
stosownieiszą zbavką, j ką 
dzieciom podarowa można. Są 
one po cenie 40, 7, 90 ct. aż do 
6 zł i wyżej do nabyria we 3 
wszystkich lepszychskładach z za- 
bawkami i na dowór prawdziwości 
opatrzone marka oeFonną Kotwicą. => 
PrzestroA! Znani naśladowcy own jedynie prawdzi- (al 
wych skrzyne budwlanych st»ra;ą się publiczność przez to w błąd wpro- 3 
wadzić, że ogłaszoj nasz sławny eryginalnv fabrykat jako za drogi. Taklem JM 
fałszywem twierdzniem nie trzeba się dać obałamurić, należy przeriwn:e | LI 
E dla porównania syrsznie zażad'ć od nas illustrowanego oennika i zachwa- 34 
E lano w tak nledekatny I nnterczywy sposób skrzynki budowlane jako i 
mniej wnrtośclowenaśladownictwa ostro odrzucić. Tylko skrzynki KE 
wlane, zaopatrzon ochronną marka „.Kotwic4??, są prawdziwemi, IU 
Ostatnie odzaczeni: Lipsk 1397 złoty med*l. 2054 1—6 ję 
F. Ad. Richter & Cie. = 
Pierwsza anstro-wgierska c. i k uprzyw. fabryka skrzynek budowlanych. 
: Rastor | skłaę I. Operng. 16 Wiedeń. fabryka: XII, (H'etzing). 
i Rudnh-tadt Tarynfu, Oiten, Rotterdam, Londyn, New-York, 215 Pearl-Street. 
Nowość? Prbierz cierpliwości i gra towarzyska „IKotwica”. 
lj — Bliższe szczegóły w cenniku. — 
Mia 
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Papier z fabryk. czerlańskiej, 


Na zlecenie najwyżsę EL c. K. apostolskiej mości. 


XIX. c. k loterja państwowa 


na cele dobroczynne wojskowe ces. austro-węgierskiej monarchji. 


3 Ta loterja pieniężna — jedyna w Austrji dozwołona — ma 
278 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 341.684 kuron. 


Glówna Wygrana 160.000 koron. 


Za wypłatę należytości wygranych ręczy c. k. urząd loteryjny. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 16. grudnia 1897 r. 
HM” Los kosztuje 2 złr. a. w. Tag 


Losy są do nabycia w oddziale dła loterji państwowych Wiedeń, 

j. Riemergasse 7, w kolekturach loterji, w trafikach tytoniu, w urzę- 

dach pocztowych, posełkowvch. telegraficznych i kolejowych, w kan- 
torach wymiany. — Rozkład gry dla kupujących losy darmo. 


Losy wysyła się wolne ed porta. 


Z c. k. Dyrekcji loterji. 
Dział dla loterji państwowych, 


BENEDICTINE 


OPACTWA de FECAMP (Seine-Infórieure) Francja. 
NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 


Należy żadać zawsze 


599 1—6 


w 

E n spodn každej flaszki A mik 
8 B a etykiety o ai 
= z podpisem generalnego 

& dyrektora: 


Przez lekarzy 


Ostrzega slę przed domokrąztwem. 

Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 
Brandlera, 

dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15. 
zen pa rem 

wiarn eatralna i Grand Cafe (Resta t 

Muslałowicza i Janika, ah. 

ulica 3go Maja l. 2. 
Alberta Szkowrona. 
Hausera i Bienieckiego, 

cukiernia, uł. Karola Ludwika l. 11. 


HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU. 


WIELKI KRACH! 


Nowy-York ! Londyn nie uszanowały i europejskiego kontyngentu; 
pewna wielka fał ryka wyrobów srebrnych zobaczyła się więc spowodo" 
waną sprzedać cały swój zapas za bardzo małe odszkodowanie sił ro- 
hoczych. Jestem upoważniony zlecenie to przeprowadzić. Posełam tedy 
każdemu następujące przedmioty jedynie za honorarjum w kwocie 
zł. 6:60, a mianowicie: 

6 sztnk najl. nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą, 

6 sztnk ameryk. patent. srebrnych widelców z jednej sztuki, 

6 sztuk ameryk. patent. srebrnych łyżek, 

12 sztuk ameryk. patent. srebrnych łyżeczek do kawy, 

1 sztuka ameryk. patent. srebrna chochla do rosołu, 

1 sztnka ameryk. patent. srebrna chochla do mleka, 

2 sztuk ameryk. pateni. srebrnych kubeczków do jn], 

6 sztuk angielsk. spodantów Victoria, 

2 sztuk efektownych ilchtarzy stołowych, 

1 sithe do herbaty, 

1 sztuka najl. puszeczka de e©ukra, 

44 sztuk razem tylko zł. 6:60. 

Wszystkie powyższe 44 przedmioty kosztowały wprzód 40 zł. 
i są obecnie po nominaclnej cenie zł. 6'60 do nabycia. Amerykańskie 
patent. srebro jest na wskróś białym metalem zairzymującym barwę 
srebra przez 25 lat, za co się ręczy. Jako najlepszy dowód, że inserat 


ten nie polega 
na żadnem oszustwie, 


obowiązuję się każdemu, komu towar nie konwenjuje, pieniądze bez 
przeszkody zwrócić, i niech nikt nie opuszcza sposobności kupić sobie 
ten przepyszny garnitur, który nadaje się szczególniej, jako 
wspaniały podarek świateczny i noworoczny 
oraz dla każdego lepszego gospodarstwa domowago. 
Do nabycia tylko u 


A HIRSCHBERGA 
głównej ajencji zjedneczonych amer. fabryk patent. srenrnych wyrabów 
we Wiedniu, 11., Rembrandstrasse 19/n. 
Telefon Nr. 7114. 


Przesyłkę na prowincję za pobraniem lub poprzedniem przysłaniem 
należytości. 


Proszek do czyszczenia do tego 10 ct. 122 1—2 
Prawdziwe tylko z uboczną marką (metal zdrowia). 


15 1-7? 


i a 

5 Wyciąg z plsm uznania: TY 
owyłka mnie zadowoliła, proszę jeszcze o parę. <a. 
Morawa. Właścicielka dobr Fraoolszka Schoeldor. „ e 

Byłem z posyłki bardzo zadowol ny. % + 

Luhlana. Otto Bnrtusch, c. k. kapitan 27 pułkn piech. 

Wielmożny Pamnia! — Z garnituru jestem zadowolony bardzo. Proszę moje 
szwagrowej Baronowej Nyary ur. v. Somogyi przysłać do Szunto trzy takie garnitury. 


Pilis, 24. Sierpnia 1896 (Komitat pesteński). Baron Jnijusz Nyary. 


Z Drukarni K, Budwelsera pod zarządem Ludwika Riagia. 


